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M ordercy śp. Księdza Masłowskiego
przed sadem doraźnym

Pierwszy dzień rozprawy
Poznań, 16-go styczpla.
Druga w ciągu kilku dni rozprawa 

przed sądem doraźnym w Poznaniu, prze
ciwko dwum wykolejeńcom, którzy do
puścili się ohydnego mordu na ogólnie łu
bianym i szanowanym śp. księdzu Zyg- 
muncio Masłowskim, wstrząsnęła szeroką 
opio.ą publiczną. To też zainteresowanie 
rozpraw ą jest olbrzymie. Na sali rozpraw 
tłok niebywały. Przew ażają, podobnie 
jak w ostatnim  procesie, kobiety.

Krótko przed godz. 9-tą wprowadzono 
na salę rozpraw, pod silną eskortą poli
cyjną, oskarżonych. P ierw szy wszedł na 
salę Bednarczyk, za nim Grelka. Obaj 
ubrani w długie płaszcze aresztanckie, 
czynlb wrażenie zmarzniętych. Na ławie 
Świadków zasiada 15 osób. Stół prasow y 
i trybuna biegłych zapełniona.

Punktualnie o godz. 9-ej wchodzi na 
sąlę trybunał z przewodniczącym dr. Kur- 
"ickim oraz wotantami dr. Cyprianem 
i Sos;ńskfm. Za stołem prokuratorskim 
zasiada dwóch prokuratorów : szef pro
k uratury dr. Eimer oraz prokurator Sądu 
Okręg. Elsnerowicz, który stawiać będzie 
wnioski w imieniu prokuratury.

Po zaprzysiężeniu świadków, zawez
w anych na rozprawę, na wniosek zastęp
cy  oskarżonych adw. Łużyckiego, sąd po
stanowił w ezw ać na rozprawę świadków 
Jędrzejczaka i Budzynia. P rzy  spraw dza
niu personalji Bednarczyk podaje, że 
w wojsku nio służył, gdyż na otrzymane 
wezwania do poboru nie staw'1 się. Grel
ka spokojnie zeznaje, że był karany 13 
razy.

Po  odczytaniu aktu oskarżenia, który 
pokryw a się z naszemi wczorajszemi 
wiadomościami, ze sah wyprowadzono 
Grelkę i sąd przystąpił do przesłuchiwa
nia Bednarczyka.

Co zeznole Beflner<zvK
Zeznaje on. że chodził do szkoły ludo

wej i Po śmierci rodziców poszedł 
w świat. P racow ał dorywczo w Pozna
niu. poczem w ybrał się koleją na gapę 
do Gdańska 1 Gdyni. Z Grelką zapoznał 
s:ę przed dwoma laty nad W artą. W  dniu 
29-gn grudnia ub. roku spotkał się z Grel
ką, który szedł spać do przytułku. Be
dnarczyk natomiast nocował w schronach 
wojskowych. Na zapytanie przewodni
czącego oświadcza, że broń otrzym ał od 
jednego z paserów, któremu wzamian dał 
trzy  row ery. Nie podał tego do protokółu 
Policji dlatego, ponieważ żal mu było pa
sera. k tóry miał żonę i czworo dzieci na 
utrzymaniu.

. Zeznaje daiei szczegółowo, jak uma
w iał się z Grelką w sprawie dokonania 
napadu przy ul. Lubrańskiego na księży, 
k tórzy mieli pieniądze. Podczas tej roz
mowy Grelka miał powiedzieć do Bednar
czyka, że w tenczas „krnnn?esz“ (strzelisz). 
g Jyby  napadnięty opierał się wydaniu 
pieniędzy.

P rJ ,e l S > a  I n d r i A o

Na ulicy Lubrańskiego chodzili przez 
dłuższy czas. Przypom ina sobie, że gdy

chodzili by ła  godzina 17-ta. P o  pewnej 
chwili zauważyli zbliżającego się od stro
ny miasta księdza. Grelka polecił mu za
trzym ać księdza 1 pod groźbą użycia 
broni zażądać wydania pieniędzy. Jednak 
Bednarczyk z braku odwagi broni nio w y
ciągnął i poprosił o jałmużnę. Ksiądz o- 
świadczył, że niema czasu i on go wów
czas przepuścił. Krótko potem wyszedł 
z mieszkania ksiądz Masłowski.

Grelka zażądał w międzyczasie w y
dania od Bednarczyka broni, czego tenże 
jednak nie uczynił, obawiając się. że Grel
ka mógłby księdza zastrzelić. Napastni
cy podbiegli do księdza Masłowskiego.

B ednarczyk wyciągnął rewolwer i za
w ołał; „Stać", — na co ksiądz zapytał: 
„Co pan chce odem nie?" Grelka wów
czas w ezw ał księdza do oddania pienię
dzy.

Następnie Grelka w yjął napadniętemu 
portfel, a po zabraniu pieniędzy zwrócił 
cif go księdzu, który odtrącił portfel, się
gając do kieszeni.

Bednarczyk w ów czas usfyszaf głos 
Grelki: „Bronek wal — bo ksiądz doby
wa browningu". B ednarczyk stwierdza, 
że po tych słowach w ystrzelił bezwiednie 
i rzucił się do ucieczki, a za nim uczynił 
to samo Grelka. P rzez kilkanaście minut 
biegli przez pola, potem drogą przez Wol- 
nicę, S tary Rynek, gdzie udali się do skle
pu starzyzny i zakupili ubranie za 38 zł., 
poczem udali się do łaźni, dalej na kolej 
| do k’na.

Podczas przerw y w kinie Grelka po
wiedział do Bednarczyka, że widział jak 
po strzale ksiądz podskoczył, poczem 
upadł na płot. Bednarczyk stw ierdza, że 
na te słowa przeszedł go dreszcz. W tedy 
Greika odpowiedział zupełnie zimno: „Nie 
m artw  się, będzie na Jego miejsce drugi".

Udali się potem na dworzec, poczem 
odiechali do Suięoinka, do rodziców 
Grelki.

Nopod na LifWqo
W  drodze powrotnej do Poznania na

padli na szosie na gospodarza Litkego. 
Bednarczyk w yskoczył z zasadzki i wy
ciągnął napadniętemu broń, jakkolwiek 
nie była nabita. Po wciągnięciu Litkiego 
do zagajnika, zabrali mu 49 zł. | zegarek, 
poczem kazali mu czemprędzej wsiąść na 
row er i uciekać.

Następnie już w pociągu Grelka pole
cił Bednarczykowi mleć broń gotową do 
strzału, aby w razie, gdyby policja chcia
ła ich aresztow ać, mogli się bronić.

Na ul. Marsz. Focha zostali ujęci. Bed
narczyk zeznaje dalej, że pod wpływem 
w yrzutów  sumienia przyznał się na poli
cji do zamordowania ks. Masłowskiego, 
którego postać stale widzi przed oczyma.

„leżeli Bóq mi przebaoy..."
Mówi ze łzami w oczach, że leżeli Bóg 

mu przebaczy, to 1 sąd niech mu przeba
czy. a jeżeli Bóg mu nie przebaczy, to 
gotów ponieść karę na szubienicy, którą 
już widzi prźed oczyma.

Zeznaje następnie, że byłby nie strze

lał, gdyby go Grelka do tego nie wezwał,
był bowiem bardzo rozgorączkowany. Na 
pytanie przewodniczącego stwierdza, że 
już raz strzelał, ale w polu.

Do zamordowania listonosza w Czę
stochowie nie przyznaje się. Uczynił to 
tylko dlatego, aby przed śmiercią mógł 
zobaczyć się z rodziną, bo przypuszczał, 
że zostanie odstawiony do Częstochowy 
celem przesłuchania.

Oświadcza, że broni przy sobie żadnej 
nigdy nie posiadał, gdyż wiedział, że po
licja podczas obławy szuka broni. Zbrodni 
byłby nie popełnił, gdyby nie spotkał 
Grelki, który go do tego namówił.

Na pytanie przewodniczącego czy 
Grelka był przy zamordowaniu z Bed
narczykiem, oświadcza on: „Klnę się na 
ten krzyż, który stoi przedemną. że mó
wię prawdę, a że on (Grelka) ma takie 
skamieniałe serce, to ia już za to nie mo
gę". Oskarżony przyznaje, że namawiał 
go również do napadu na kupca P rzy 
byłe.

Zezfif»n'e Grecki
Następnie po kilkuminutowej przerwie 

zeznaje Grelka, który oświadcza, że zna 
Bednarczyka od lipca względnie sierpnia 
1931 roku. poczem spotykał się z nim w 
sierpnin ub. r. Zeznaje, że był z doryw 
czej pracy, a w końcu grudnia spotkał się 
z Bednarczykiem w pobliżu miejsca, 
gdzie miała być popełniona zbrodnia.

Dnia 30 grudnia przypadkowo spotka! 
się z Bednarczykiem około godziny 16-tej 
na S tarym  Rynku, który poczęstował go 
papierosem I poszedł da'ej. Następnie 
spotkał na ulicy Wodnej świadka Jedrze- 
drzejczaka. a nieco później rozmawiał na 
Starym  Rynku z Łęskim. Było to kilka 
minut po godzinie 17-ej. O godzinie 17.30 
spotkał się z Buczkowskim. Dopiero po 
godzinie 18-tej spotkał Bednarczyka, zna
nego w świecie przestępczym pod prze
zwiskiem „Częstochowa". Bednarczyk 
oświadczył, że idzie do handlu starzyzną 
Zygmanowskiego, gdzie mu Grelka to
w arzyszył. Potem poszli do kina. a na
stępnie udali się do rodziców Grelki. 
Stamtąd udali się do znajomego Rychlew- 
skiego.

Po drodze Bednarczyk tam ów ił Grel
kę do powrotu do Poznania. Na szosie 
napadli row erzystę, którego Bednarczyk 
polecił Grelce obrabować pod groźbą za
strzelenia.

W  tym momencie wstaje z ław y Bed
narczyk i krzyczy na cały głos: „Kłam
stwo". Po obrabowaniu Litkiego kupił so
bie papierosów, poczem Bednarczyk czy
nił wymówki Grelce, że się lituje nad cu- 
dzem życiem. Około godziny 19-tej od
jechali do Poznaniu gdzie, ich przyłapa
no. Do m orderstwa na osobie śp. ks. Ma
słowskiego nie przyznaje się. natomiast 
przyznaje się do napadu na gospodarza 
Litkiego.

Przew odniczący zadaje szereg pytań 
O re’ce i stw ierdza że obecnie zeznawał 
co innego, niż w śledztwie. Grelka po

wysłuchaniu streszczenia, zeznań Bednar
czyka, oświadcza:

„Proszę wysokiego sądu. to w szystko 
nieprawda. On robił to z zemsty, albo
wiem podejrzy wał mnie, że ’estem w y
słannikiem poiicji.

W  roku 19,31 aresztow ano Bednarczy
ka za posiadanie broni. Siedział on wten
czas 6 tygodni.

Grelka zezna/e da'ej, że jest przestęip- 
cą, jednak broni nigdy nie używał.

Konfrontacja
W  czasie konfrontacji, oskarżeni za

rzucają sobie kłamstwo i w pewnym mo
mencie cl cą się nawet rzucić na siebie, 
jednak przeszkadza im w tern policja.

Na wezwanie prokuratora Bednarczyk 
opowiada cały przebieg zajśca Grelce, na 
co Grelka oświadcza, te  jest niewinny.

Oświadczenie to wywołuje śmiech na 
sali.

Na zapytanie adwokata Baranowskie
go, Greika zezm  e. że broń nabył od Ko
złowskiego, zamieszkałego w Śródce. Je
den z sędziów znnvfuje C .- ke za co zo
stał skazany na jeden rok więziei..., na 
co Grelka odpowiada: że za kradzież to
reb '

Sędzia: A jak było z schwytaniem pod 
gardło?

Grelka nie odpowiada, stwierdza tyl
ko. że skazano go również n ic  '•mie, co
wywołuje również śmiech na sali.

Przesfuchaife świadków
Trybunał przystępuje z kolei do prze

słuchania świadków, z których \.L !u  nie 
rozpoznaje Grelki. ,

Świadek Janina Lisowska spotkała po
między godziną 17-tą. a 18-tą dwuch po
dejrzanych osobników, których obserwo
wała z za drzew a. Przygiadaiąc się 
oskarżonym, poznaje Bednarczyka. Dru
giego poznaje z figury. Bednarczyk po
tw ierdza. że widział Lisowską. natom!ast 
Grelka z uśmiechem w yszydza zeznanie 
świndka.

Świadek listonosz Bartosik w chwili 
gdy wchodził do mieszkania ks. S toyera, 
usłyszał strzał. W ychodząc, zauważył 
dwuch uciekających osobników i ujrzał 
ciało zabitego. Zaa'arm ow ał księdza 
S toyera, który w ezw ał policję. T w arzy  
uciekających nie zauważył.

Świadek Kęsa zamierzał udać się do 
mieszkania księdza, aby uprosić kaw ałek 
chieba. Spotkał w tedy dwuch osobników, 
których również widział w przeddzień 
przed katedrą. Gdy na odgłos strzału 
podbiegł, ujrzał dwuch uciekających, z 
których rozpoznaje Bednarczyka.

Świadek Tylka widział moment po
pełnienia zbrodni. Zauważył, jak ksiądz 
szamotał się z dwoma osobnikami, po
czem pad strzał i osobnicy uciekli.

Poznaje Bednarczyka, Grelki nie roz
poznaje.

Świadek Helena Kłaczyńska spotkała 
księdza M asłowskiego, wychadzącego z
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domu do miasta. Krótko potem usłyszał 
strzał, a gdy  wybiegła, ujrzała zwłoki 
księdza oraz uciekających osobników. 
Poznaje  ona Grelkę. k tóry  już kilka razy 
przychodził do niej prosić o jałmużnę.

Św iadek D ąbrow ski byl z w izy tą  u 
sw ego b ra ta  księdza przy ul. Lubrańskie- 
go. W ychodząc, spotkał dwuch obecnie 
oskarżonych. Stanow czo obu rozpoznaje. 
W idział on ich tragicznego dnia o go
dzinie 17 m. 30.

Grelka zarzuca świadkowi, że się myli.
Św iadek Zimny spotkał obu oskarżo

nych w  stronie Śródki. Z Bednarczykiem  
rozm aw iał i dał mu kaw ałek chleba. Nie 
poznaje Grelki.

Św iadek Zygm anowski nie wnosi nic 
nowego, ponieważ oskarżeni przyznają 
się, że byli u niego kry tycznego wieczoru.

Ostatni zeznaw ał Litke, k tóry  poznaje 
obu spraw ców  napadu na szosie, czemu 
oskarżeni nie przeczą.

i ile m  nr;
a le ... niema prawa siano wić o len uposażenia

Dziś wyrok
P o  przesłuchaniu świadków rozpra

w a została odroczona do wtorku. Rano 
nastąpi przem ówienia stron a lastę -nie 
zostanie ogłoszony w yrok.

Ogólnie spodziewają śię, że obu oska
rżonych spotka kara śmierci.

Bezpłatne przybary 
szkolne

dla dzted bezrobotny «k górników
Górnicy, którzy zostali zwolnieni z pracy 

po 31 sierpnia 1932 r., otrzymują bezpłatne 
Przybory szkolne dla swych dzieci, jeżeli a) 
są bezrobotni i byli ubezpieczeni poprzednio 
przynajmniej 3 iata w kasie pensyjnej Spółki 
Brackiej b) utrzymują swoje prawa do kasy 
pensyjnej w czasie b.ezrobo-cia bez opłaty u- 
znaniówek na mocy uchwały zarządu z 10. II. 
28 r. lub c) w czasie bezrobocia plącą uz.ia- 
u'ówki dla utrzymania praw przy kasie pca- 
syjnej Sp. Br.

Dzieci hutników z hut brackich nie mają 
prawa do korzystania z funduszu Wolnych 
Kuksów, dlatego też dzieci takich bezrobot
nych nie mogą pobierać bezpłatnych Przybo
rów szkolnych.

Kartki upoważniające dzieci do pobierania 
(Przyborów szkolnych będą wystawiali starsi 
braccy obwodów, do których bezrobotni nale
żeli podczas zatrudnienia na kopalni, a jeżeli 
obwód starszego brackiego w międzyczas^ 
został zńtesitfny, wówc«a5;ta.k;t; bezrobotny po
winien zwrócić się do innego starszego brac
kiego tef kopalni względnie do tego, któremu 
rozwiązany obwód został przydzielony.

’ Dla uzyskania kartki bezrobotni pow:nni 
przedłożyć w każdym wypadku książkę kwi
tową za uiszczone składki do kasy pensyjnej 
Spółki Braykiej, legitymację bezroboczą, wy
stawioną przez właściwy urjąd pośrednictwa 
•pracy i poświadczenie kopalni co do zwolnie
nia z pracy. ..

TEATPKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

Wtorek: o g. 19 m. 30 „Koncert Rubinsteina".
Środa: o g 20 „Pod z ar zadem przymusowym" tpre-

Piatek: o g. 20 „Panna Fljlte".
Sobota: o g. 16 dla Szkól „Dziady":
wiecz: o g. 20 „Pod zarządem przymusowym”.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI.
Nowa Wieś: czwartek: „Noe sylwestrowa".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dali świetna komedia Antoniego Słonimskiego p. t. 

„MURZYN WARSZAWSKI". Początek o godz. 20,(5.
W środę 1 w czwartek -  „MURZYN WARSZAW

SKI".
glNAi

Katowice: C a ip ito l „Niebezpieczna próba", C asi-  
a o „Zuzanna Lenox“, C o I o s s e u m „Za grzechy bra
ta". P a ła c e  „Z rozkazu księżniczki", R i a 11 o „Rai 
podlotków". U nion  „Pieśń Narodów" i „Tajemniczy 
poPcjant", D ęb jn a  „Koohankowle" i „Spragniona Ame-

Król. Huta: C o I o s s e u m „Biała odallska" I „W
elsniu drapaczy chmur". R o zy  „Dziesiąty kochanek 1 i 
„Mo zna pannę Brown" .A p o llo  „Trader Horn" i 
nadprograr-

RADJO:
Wtorek, 17-go stycznia 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. U.SS Sy
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. Gra
mofon I płyty z firmy W. Strzałkowski — „Ebeco" — 
Katowice, 3 Maia 34. 13,15 Komunikat gospodarczy. 15.50 
Baioczk! cioci Heli dla dzieci. 16,05 Intermezzo muzycz
ne. 16,40 „Jak założyć amatorskie obserwatorium astro
nomiczne i 00 w niem można zrobić". 17 Koncert kompo
zytorski Feliksa Nowowiejskiego w Filharmonii Warszaw
skiej. 18 Muzyka lekka. 19 Stefan OatarskS: „Na wodach 
Pfyptci". 19.30 Pogadanka muzyczna. 20 Koncert popu
larny. 21.30 Recital śpiewaczy St. Korwin-Szymanaw- 
pkiej. 22,15 Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

Ko-misja Budżetow o - Skarbow a Sejmu 
Śląskiego zajm ow ała się w czoraj m. in. 
projektem  ustaw y, zgłoszonym przez 
Śląską Radę W ojewódzką, a mającym 
na celu zalegalizowanie zarządzenia Śl. 
Rady W ojewódzkiej, w strzym ującego 
szczeblowaiiie urzędników, zatrudnionych 
w  zakładach hum anitarnych W oj. Ślą
skiego. Na poprzedniem posiedzeniu Ko
misji, przew odniczący komisji p. Chmie
lewski podniósł, że skoro jest wniosek o 
zalegalizowanie w strzym ania szczcblcwa- 
nia w stosunku do urzędników tych zakła
dów, to  należałoby przecież zająć stano
wisko do kwestji w strzym ania szczeblo- 
wania w szystkich funkcjonarjuszów Woj. 
Śląskiego, co  zarządzone zostało przez 
W ojew odę Śląskiego, a zdaniem Klubu 
Ch. Dem. nie znajduje uzasadnienia praw 
nego. Sejm Śląski nie uchwalił bowiem 
żadnej ustaw y, wstrzym ującej szczeblo- 
wanie. Jak  z dyskusji w ynikło, w strzy 
manie szczeblow ania nastąpiło już w dn. 
1 Iłpca 1931, a w ięc naw et przed w yda
niem ustaw y, na k tórą się W ojewoda po
wołuje. Do chwili obecnej uszczup enie

poborów urzędniczych w skutek tego 
w yniosło zł. 727.573, z czego przypada 
na znajdujących się w  w iększości w  po
łożeniu b. trudnem :'funkcjonarjuszów  po
licji: zł. 164 tys., nauczycieli w  szkołach 
pow szechnych: zł. 335 tys., w  szkołach 
średnich: zl. 112 tys.

W  związku z tą  spraw ą p. nacz. dr. 
W ierzbiański odczytał w  imieniu W oje
w ody Śląskiego oświadczenie, z którego 
przy taczam y najistotniejsze ustępy:

Uposażenie funkcjonarjuszów ■ państwo
wych na obszarze Województwa Śl. nor
mowane iest w drodze ustawodawstwa pań 
stwowego. W szczególności sprawę tę 
normuje obecnie ustawa z dnia 9 paździer
nika 1923 r. o uposażeniu funkcionarjuszów 
państwowych i wojska, ‘która nietylko za
wiera przepisy specjalne, odnoszące się do 
funkcionarjuszów państwowych, pełniących 
służbę na obszarze Województwa Śląskiego’ 
ale wyraźnie stanowi, że jej moc obowią
zującą rozciąga się na cały obszar Rzeczy
pospolitej Polskiej. Podobnie ustawa z dnia 
U grudnia 1923 r. o zaopatrzeniu emery- 
talnem funkcionarjuszów państwowych i 
zawodowych wojskowych stanowi, że jej 
moc obowiązująca rozciąga się na cały ęb- 
sza Rzeczypospolitej Polskiej.

I M u  pracy w Zagłębiu
O wypłatę rent starczych

Ministerstwo Opieki Społecznej zwróciio 
się do kierowników kopalń na terenie Zagłębia 
Dąbrowskeigo w sprawie wypłaty renf star
szym emerytowanym górnikom.

Wszystkie kopalnie, jak „Hr. Renard" i 
Sosnowiecka Iow. Kopalń Węgla ograniczyły 
ostatnio wypłatę emerytur

Ministerstwo póleoa więc wznowić wypł? 
v •; wypowiada się przeciwko samotnej obniż 

ce zaopatrzeń.

Zatarg na kopalni „Helena"
Zatarg robotników kop. „Helena" z zarzą

dem, na tle zaległych zarobków, został osta
tecznie załagodzony na konferencji z udzia
łem inspektora pracy. Zarząd kopalni przy
rzekł wypłacić robotnikom zaliczkę na poczet 
zaległości w dniu 18 b. m„ regulować co ty-- 
dzień bieżące należności a w miarę wpływów 
gotówkowych, sptacać zaległości.

Przedstawiciele robotników przyjęli propo
zycję. to też praca trwa normalnie.

O umowę z piekarzami 
w Zagłębia

Dziś w inspektoracie pracy w Sosnowcu 
odbędzie się konferencja pracodawców piekar
skich z pracownikami, celem zawarcia umo
wy zbiorowej.

W sprawie tej odbyło się już kilka konfe- 
rencyj, które jednak nie doprowadziły do po
rozumienia.

U Haldczyńckiego ai Zawiercia 
częściowo pracuję

Jedna z największych w Zawierciu — fa
bryka żelazna Hulczyńskiego, która zatrudnia
ła około 2000 ludzi, stoi Już od szeregu mie- 
sęcy Przed kilku dniami jednak przyjęto do 
pracy W. fabtyee Icfłkbdziesięciu łudzi, którzy 
zatrudnieni zostali w oddziale narzędzi rolni
czych. .

O poważniejszych zamówieniach t urucho
mieniu catkowitem niema narazie mowy.

,Tylko“ na dwa lata
chcą przemysłowcy śląscy pozbawić pracowni; 6w 

unijsiowycii aniountyczaycli podw/źeK pensyj
Wczoraj odbyły sie w Katowicach per

traktacje między przedstawicielami pracodaw
ców przemysłu ciężkiego a przedstawicielam 
związków pracowników umysłowych, których 
m. in. z ramienia Z. Z. P. U. zastępował sekr 
p. Gut. Pracodawcy przez usta dyr., dr. Za- 
górowskiego wysunęli w wygotowanym przez 
nich projekcie umowy, żądanie następującej 
treści:

„Udzielanie stopnia starszeństwa, przewi
dziane w par. 11. 1. 2. umowy taryfowej 
wstrzymuje się od 1 lutego br. do 31 grudnia 
1934 r. Umowa może być wypowiedziana po
raź pierwszy z dn. 1. 12. 1934 r. O ile wypo

wiedzenie nie nastąpi, natenczas umowę prze
dłuża sie każdorazowo o dalszy rok.

Po przemówieniu sekr. p. Guta. wskazują
cego na brak dostatecznego uzasadnienia po
stulatów pracodawców, dalsze pertraktacje w 
tel sprawie odroczono.

Zaznaczyć należy, że w rokowaniach po
wyższych chodz lo przemysłowcom o wstrzy
manie t- zw. szczeblowania. t. j. automatycz 
nych podwyżek pensy i pracowników. Wobec 
odrzucenia postulatów pracodawców spodzie
wać się należy, że sprawa wejdzie na porzą
dek obrad komisji pojednawczo-arbitrażowej.

Na obszarze Województwa Śląskiego 
pewna część funkcjonarjuszów państwo
wych opłacana jest ze Skarbu Śląskiego. 
Ciężar finansowy, wynikający z tego ty* 
tułu, przejął Skarb Śląski w drodze itsta^ 
śląskich, a " szczególności estatnio prze* 
ustawę z dnia 8 llpca 1925 r. (Dz. Ust. ŚŁ 
nr. 11, poz. 28).

W zakresie przeto uposażenia funkcjo** 
narjuszów państwowych na obszarze Woje-’'* 
wództwa Śląskiego obowiązują bezpośred
nio postanowienia ustaw państwowych j 
z uwzględnieniem tych przepisów woje
wódzkich ustaw śląskich, które odnośnie do 
funkcjonarjuszów państwowych, płatnych 
ze Skarbu Śląskiego, zawierała korzyst- , 
nlejsze postanowienia, przeciw którym to 
postanowieniom Rząd, lako władza prze- 1 
łożona wszystkich funkcjonanuszów pań
stwowych w Województwie Śląskiem, nie 
podniósł zastrzeżeń.

Ustawę państwowa z dnia 14 paździer* |  
nika 1931 r„ zawieszajaca automatyczne f  
przechodzenie do wyższych szczebli upo- I 
sażen a. należało zatem zastosować bezpo
średnio również do Innkcionarjuszów pań
stwowych. płatnych ze Skarbu Śląskiego.

Po odczytaniu tego ośw iadczenia prze
w odniczący komisji. p. Chmielewski 
stw ierdza, że ośw iadczenie porusza k w e -I  
stje bardzo donośnej w agi i dotyka bez
pośrednio jednego z najistotniejszych za
gadnień ustrojow ych naszego W ojew ódz
tw a. W edług tego ośw iadczenia Sejm J 
Śląski może w praw dzie płacić urzędni
kom pobory, ale niema praw a stanow i® * 
ustaw , dotyczących ich uposażenia. W  ta -1  
kim stanie rzeczy  konieczną rzeczą je s t*  
danie możności klubom zajęcia s ta n o w i- f  
ska do tego ośw iadczenia, a to przez od* 
roczenie spraw y. Komisja p o s ta n o w iła !  
spraw ę odroczyć.

Dziś: Antoniego op. 
Jutro- Kat. św. Piotra 
Wschód słońca: g. 8 m. 1 
Zachód: g. 16 m. 19 
Długość dnia: g. 8 m.

Pomoc dla bezrobotnych
na Slęska

Wojewódzki Komitet Niesienia PonOcF 1 
Bezrobotnym w Katowicach zakupuje 10.000 
par bucików dla dzieci bezrobotnych, ora* ! 
większą ilość bielizny dla nich na ogólna su- I  
ma 200.000 zł. Kontyngent mąki od N< wegO 
Roku dla bezrobotnych wynosi miesięcznie i 
1.100 ton. W na bliższym czasie komitet zaku
pi około 30.000 kg. tłuszczów dla bezrobot
nych. *

Sensacyjna rozpraw 3

Dziś przed Izbą Karną Sądu Okręgowego I 
odbywa się sensacyjna rozprawa o za mordo- j 
wanie 15-letraiej Ewy Salomonówny. Na la
wie oskaróonych zasiadł narzeczony zamordo* J 
wanej. Wojciec Krariz z Gogołowa, który na 
tle zazdrości w jesieni ub. r. napadł ją i za
dał jed kilkanaście ran nożem.

Rozprawa budzi zrozumiale zaantresowa- 1
nie.

Międzynarodowa alcra fałszerska
Sprawcy zbiegli da Ameryki, zosiali jednak wydani władzom

polskim
W ielkie poruszenie w  sferach banko

w ych w yw ołało  sw ego czasu pojawienie 
się w  Polsce m iędzynarodow ych fałsze
rzy  czeków turystycznych . P rzebieg tej 
sensacyjnej afery  był następujący:

W  październiku ub. roku sfałszowano 
w Nowym Jorku tysiąc czeków  podróżni
czych linii o'krętowej „Cunard T ravellers 
C heque“ emisji „The Cunard S team  SbiP 
Company Lim ited" na ogólną sume 100 
tysięcy dolarów  am erykańskich. Część 
sfałszow anych czeków  zrealizow ano w 
Polsce.

3 października zrealizow ano 71 fałszy
wych czeków  w Banku Spóldz. Zw. 
Kredyt, w  Nowym Sączu na sumę 7.100 
dolarów, 4 października w M iędzynaro
dowym Banku Handlowym  w Katowi
cach 83 czeki na 8.300 dolarów i w  dniu 
5 października w Gdańskim Banku Handl.

P rzem . w  Łodzi 59 czeków  na 5.900 do
larów am erykańskich.

S p raw cy  po zrealizow aniu tych cze
ków w Polsce w yjechali natychm iast do 
S tanów  Zjednoczonych. Jedynie Międz. 
Bank Handlowy w Katowicach nie po
niósł stra ty , gdyż zdołano skonfiskować 
jedno z kont fałszerzy.

P rokura tu ra  w  Katowicach wszczęła 
energiczne śledztwo, w  którego w yniku 
ustalono, że spraw cam i są niejacy Me
szek false M oryc Kiwkowicz i Edward.. 
Dawid Ouinni vel Lazar Brodic. W obec 
tego w ładze polskie zw róciły  się droga 
dyplom atyczną do w ładz amerykańskich, 
które fa łszerzy  aresztow ały  w Nowym 
Jorku i p rzeprow adziły  w stępne docho
dzenia.

S twierdzono, że Kiwkowicz 1 Ouinni 
vel Brodic są1 obyw atelam i polskimi i w y 
emigrowali do Stanów Zjednoczonych,

mając lat 15. Byli oni tam  kilkadziesiąt 
razy  karani za kradzieże, oszustw a i fał
szerstw a. O statnio przebyw ali w jednym 
z zakładów  dla um ysłow o chorych w No
w ym Jorku, gdzie dokonali fałszerstw a 
czeków, a następnie zbiefli i w ystarali sie 
o paszporty am erykańskie na fałszyw e * 
nazwiska, poczem pfzybyli do Polski. J

Konsulat polski w  Nowym Jorku za
wiadomił obecnie prokuratora Sądu Okrę
gowego w Katowicach, dr. Nowotnego- 
że w ładze am erykańskie zgodziły się 
wydanie fałszerzy, którzy  znajdują sie 
już w drodze do Polski.

P o przybyciu do Katowic sprawcY 
zostaną osadzeni w więzieniu karno-śleń- 
ezem w Katowicach, a sędzia śledcz? 
S. O. dr. S trzelczyk uzupełni prowadzone 
od dłuższego czasu śledztwo, tak, że pro* 
ces w tej sensacyjnej spraw ie odbędzte 
się w końcu lutego br.
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M n nitra i r M  M m «Snan
Czy 15 razy karany zbrodniarz zawiśnie na szubienicy?

W  poniedziałek w  gmachu Sądu Okrę
gowego w  Sosnowcu odbyła  się przy  ol- 

• brzym iem  zainteresow aniu publiczności 
■ rozpraw a doraźna p rzec inko  dw ukrotne

mu m ordercy z Kazimierza pod Sosnow 
cem, 31-letniemu Wojciechowi Knapikowi.

Mimo ograniczenia biletów  wstępu, 
sala była wypełniona po brzegi.

O godz. 10 na salę rozpraw  w prow a
dzono pod silną eskortą policji, oskarżo
nego Knapika, człow ieka średniego w zro 
stu, wątłej budow y ciała, z  krótką, rudą 
brodą i takiemiż wąsami.

W krótce potem na salę wchodzi sąd 
w  osobach w iceprezesa S. W olskiego, ja- 
iko przewodniczącego, oraz sędziów C za
plickiego i Michalskiego, jako w otantów . 
Oskarża wice-prok. Jew niew icz, broni 
adw . Kenig.

W O J C IE C H  K N A P IK , 
m o rd e rc a  p o s t.  L u d z ik a  z  K a z im ie rz a  
p o d  S osnow cem , o ra z  S t. M ig lu sa  
z  k o lo n ji „ N ie m c e "  p o d  Sosnow cem .

O skarżony Knapik jest żonaty, ojciec 
czw orga dzieci w wieku od 8 mles. do
8 lat , z zawodu górnik, skończył jedną 
klasę szkoły powszechnej, karany byl 15 
razy , w czem raz 4-letniem clężkiem 
więzieniem.

Akt oskarżenia
Akt oskarżenia zarzuca mu, że w  nocy 

z 16 na 17 grudnia ub. roku w ystrzałem  
z rew olw eru zabił St. Miglusa, zam. na 
kolonji „Niemce" pod Sosnowcem, oraz, 
że tej samej nocy dw ukrotnym  w ystrza
łem z rew olw eru zabił posterunkowego p. 
p. Ludzika z posterunku w Kazimierzu 
pod Sosnowcem.

Wyprawo bandytów
Pew nego dnia osk. Knapik w  tow arzy 

stw ie swego kolegi M iszczyńskiego umó
wili się, że dokonają w łam ania do zegar
m istrza W odzisławskiego, zamieszkałego 
na kolonji, „Niemce" w domu Franciszka 
Ciękosza. 16 grudnia uib. roku uzbrojeni 
w  rew olw ery  w ybrali się po południu na 
kol. „Niemce", gdzie w łamali się do pew
nej stodoły, w  której czekali kilka godzin. 
W  czasie tym  M iszczyński spał w sianie, 
natom iast oskarżony Knapik czuwał. 
P rzed  północą udali się do domu Cięko
sza, weszli do komórki i zaczęli robić w y
łom w murze, przez k tó ry  chcieli się do
stać  do składu zegarm istrza W odzisław
skiego.

„Toto jestem ronny"
W łaściciel domu, Ciękosz, usłyszaw 

szy  jakieś podejrzane szm ery, obudził 
swego zięcia ś .p. St. Miglusa, k tóry  za
bra ł z sobą rew olw er, poczem obaj zeszła 
na podw órze i zaczęli przeszukiwać 
w szystk ie  zakam arki. W  pew nym  mo
mencie Ciękosz o tw orzył drzw i do ko
mórki, w której zauw ażył dwóch osobni
ków. Przestraszony , zatrzasnął d rzw i 
i k rzyknął do zięcia swego, k tóry  stał 
°  5 kroków  za nim: „Tu są!"  — poczem 
w ybiegł na ulicę i w szczął alarm.

W  tym  samym praw ie momencie z ko
mórki padł strzał, poczem wyskoczyli 
dw aj w łam yw acze, przeskoczyli przez 
parkan i zbiegli. W tedy to Miglus przy
biegł do teścia swego Ciękosza i rzekł
szy : „tato, jestem  ranny" — osunął się na 
ziemię.

Napad na posterunek 
i» Kczim emi

Bandyci zbiegli drogą polną na tor ko
lejowy. prow adzący do Kazimierza. W

drodze obaj bandyci postanowili dokonać 
włam ania do posterunku policji państw , w 
Kazimierzu. Propozycja w yszła od osk. 
Knapika, k tóry oświadczył Moszczyńskie
mu, że policjanci, zaalarm owani wiado
mością o napadzie na kol. „Niemce", uda
dzą się tam, w ięc na posterunku nie bę
dzie nikogo. Celem włam ania miał być 
rabunek rew olw erów , oraz „zrobienie 
policji na złość". Gdy przyszli na miejsce, 
Knapik udał się na posterunek i, o tw orzy
w szy drzw i w ytrychem , w szedł do śro
dka, zaś Miszczyński stanął na czatach 
z tem, że w  razie zbliżenia się któregoś 
z  policjantów, miał dać Knapików] znać
0 niebezpieczeństwie cmokaniem ustami.

W objęcia śmierci
W  czasie, gdy Knapik plądrow ał po

sterunek, wszedł śp. post. Ludzik, który, 
p rzeszedłszy pierw szy pokój, chciał wejść 
do pokoju komendanta posterunku.

W  chwili gdy otw orzy! drzwi, ujrzał 
jakiegoś osobnika, którego uw ażał zrazu 
za w yw iadow cę. Ten atoli dobył rewol
w eru 1 strzelił do niego dwukrotnie, tra 
fiając w brzuch i w piersi, śp . post. Lu
dzik jednak chwycił bandytę 1 powalił go 
na biurko. Niestety rany były  śmiertel
ne, to też siły opuściły go, co w ykorzy
stał Knapik, w yrw ał się z tego rąk i, po
zostaw iw szy na miejscu czapkę, ręka
wiczkę i dwa guziki, oderwane od kurtki, 
w ybiegł na dwór. połączył się z Mi- 
szczyńskim i razem  zbiegli torem w  stro
nę Strzem ieszyc.

„Pijany** zbrodniarz
Idąc torem zauważyli jakiegoś męż

czyznę, idącego w ich kierunku, to też 
Knapik podniósł kołnierz kurtki i udając 
pijanego, odłączył się od M iszczyńskiego
1 udał się w pole. W tedy  mężczyzna ów, 
którym  był post. Bulak ze Strzem ieszyc, 
doszedł do Miszczyńskiego i, oślepiwszy 
go blaskiem latarki i zagroziwszy uży
ciem rew olw eru, aresztow ał go i odpro
wadził do budki dróżnika kolejowego, 
gdzie M. został obrewidowany, jednak 
rew olw eru nie znaleziono. Posterunko
w y Bulak odprowadzał go na posłerunek 
policji, gdzie znaleziono przy nim rewol
wer, ukry ty  na brzuchu, pod sw etrem .

Miszczyński, w ylegitym ow ał się ja
kimś papierem, w ydanym  mu przez... In
sty tu t Przyrodoleczniczy Tom asza San- 
tniry w  M ysłowicach, ale, w zięty w krzy
żow y ogień pytań, wyjaw ił sw e p raw dzi
we nazwisko, „sypiąc" jednocześnie sw e
go kolegę Knapika.

Gdzie adcł s’ę Knopik?
Tym czasem  osk. Knapik udał się do 

niejakiej Genowefy Skrzypiec, zam. w 
Strzem ieszycach, od której pożyczył so
bie czapkę, i zabrał jeden rewolwer, zo
staw iony tam  p rzez Miszczyńskiego, a 
następnie udał się do mieszkania Maroina 
Tyrchana, zam. w Bielowiźnie pod Ząb
kowicami . Z astaw szy jego żonę Geno
wefę, dał jej dwa rew olw ery, k tóre ta 
owinęła w  szmatę i ukryła w  ogrodzie. 
Potem  Knapik udał się do siwego domu, 
gdzie żona powiedziała mu, że szuka go 
policja, to  też  p rzebrał się i w yszedł z do

mu, udając się do swojej stryjenki, zam. 
w  Rogolicaoh (pow. Chrzanów), gdzie zo
s ta ł ujęty.

Powód zwolnienia z wojska
Na wstępie rozpraw y, adw okat Kenis 

staw ia wniosek o  telefoniczne zbadanie 
przyczyn zwolnienia Knapika z 8 pułku 
ułanów, w którym  oskarżony odbyw ał 
służbę wojskową. Poniew aż jednak od
nośne dokum enty znajdow ały się w  ak
tach spraw y, przew odniczący odczytuje 
je. W ynika z nich, że Knapik cierpiał na 
epilepsję, czyli t. zw. padaczkę i na bóle 
głowy.

Współwinny w roli śuradka
Jako p ierw szy świadek zeznaje dopro

w adzony z więzienia M iszczyński, który 
brał z oskarżonym  udział w obu napa
dach. Świadek, mieszka w Jęzorze pod 
M ysłowicami, był 12 razy  karany sądo
wnie. Zeznaje bez przysięgi. Świadek ob
ciąża oskarżonego 1 stw ierdza, że tak 
w  komórce domu Ciękosza, jak i na po-

M IS Z C Z Y Ń S K I, 
w spó ln ik  W o jc ie c h a  K n ap ik a , z k tó 

ry m  do k o n a ł o b y d w u  n a p ad ó w .

sterumku, strzelał Knapik, k tó ry  znów 
tw ierdzi, że ś .p. post. Ludzika, zastrzelił 
Miszczyński, k tóry usłyszał jego walkę z 
policjantem na posterunku i wpadł tam, 
przyczem  strzelił do policjanta. Dalsze 
zeznania św iadka pokryw ają się z aktetn 
oskarżenia.

W  czasie zeznań Miszczyńskiego, 
oskarżony siedzi najzupełniej spokojnie 
i obojętnie, nie zaprzecza zeznaniom sw e
go kolegi, ani usiłuje się bronić.

Dalsi świadkowre
Z kolei zeznaje świadek Franciszek 

Ciękosz, lat 48, teść zastrzelonego przez 
Knapika Miglusa. Świadek opisuje prze
bieg zajścia w jego posesji, omawiając 
poszczególne jego fazy chaotycznie, nie 
trzym ając się kolejności następujących po 
sobie w ypadków  i nie odpowiadając na 
pytania sądu.

Przew odniczący: Niech się świadek 
nie denerwuje i odpowiada na pytania 
spokojnie i swobodnie.

Świadek: W ysoki sądzie! Niech ino

Trzy wyroki śmierci w Gdyni
za oprawianie szpiegostwa

Z Gdyni donoszą, że przed Sądem Admi
ralskim odbyła się w sobotę w trybie doraź
nym rozprawa bosmana dywizjonu lotniczego 
w Pucku Kropidłowsklego, oskarżonego o 
szpiegostwo. Sąd skazał Kropidłowskiego na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. Wobec nie
skorzystania p. Prezydenta z prawa łaski, wy
rok dziś wykonano.

Równocześnie przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni toczył się w trybie doraźnym proces w 
tej samej sprawie przeciwko wlaśclcielim 
młyna w Pucku, Pawłowi Pribe I Ernestowi 
Kochowi, kupcom z Gdańska. W poniedz a- 
Ick sąd wydal wyrok, skazujący Ich na karę 
śmierci przez powieszenie.

Skazani odwołali się do łaski Prezydenta

spowodowała katastrofa samolotowa
Donoszą z Saint Nazaire, że w nie

dzielę samolot, zbudowany przez za
kłady lotniczo - okrętowe Penhoet runął 
w czasie lotu próbnego z wysokości 9.000 
metrów.

Zwłoki pilota zostały s t r a s z n e  zma
sakrowane. Jak przypuszczają w  ko'och 
fachowych, przyczyną katastrofy ple byl

jakiś defekt samolotu, lecz śmierć pilota, 
k tóry na tak znacznej wysokości zmarł 
prawdopodobnie wskutek udaru serca. 
Samolot bowiem spadał spiralnie, 1 ze 
strony pilota nie zauważono żadnych w y
siłków celem przyw rócenia aeroplanu dc 
równowagi, pomimo że motor funkcjono
wał aż do końca.

sąd słucha! Jak  w ysoki sąd nie zrozu
mie, to ja jeszcze raz powtórzę...

Na sali wesołość.
W  dalszym  ciągu świadek zeznaje, IŻ 

o tw orzyw szy  drzwi komórki, zobaczył 
tam M iszczyńskiego, którego w czasie 
konfrontacji poznał, o raz innego osobni
ka, to też zatrzasnął drzwi, odskoczył od 
nich i pobiegł do bram y, w zyw ając po
mocy. Równocześnie padł strzał, poczem 
przybiegł do niego zięć Miglus i krzyknął, 
źo jest ranny.

Z kplei zeznaje świadek Antoni W ie
czorek, st. przodownik policji, komendant 
posterunku p. p. w  Kazimierzu, opisując 
przebieg napadów i śledztwa, a następnie 
jego żona Helena, m ieszkająca na pierw- 
szem piętrze domu, w  którym  znajduje 
sie posterunek. Świadek Helena Wieczo
rek, po udaniu się męża na miejsce zabój
stwa Miglusa. usłyszała na posterunku 
jakieś szamotanie się 1 jęki, to też pobie
gła na posterunek, gdzie zobaczyła ran
nego post. Ludzika, który  krzyczał: „Ra
ny Boskie! Ratunku!

„Ograniczona** po^zytalnośl 
oskarżanego

W  tem miejscu obrońca wnosi o komi
syjne zbadanie oskarżonego, celem w y
kazania, że z powodu choroby epilepsji, 
poczytalność jego jest ograniczona. Sąd 
przychyla się do wniosku. Orzeczenie 
biegłych w  osobach doktorów Blienstru- 
pa, Riedla i Ingstera w ychodzi jednak na 
niekorzyść oskarżonego.

W  dalszym  ciągu zezna :ą świadkowie 
Józef Twardow ski i Józef Zębala. k tórzy 
nie wnoszą do spraw y nic ciekawego, 
a następnie st. post. Łukasz Bień z po
sterunku w Dąbrowie Narodowej (Mało
polska), k tóry  stw ierdza, że posiadany 
przez Miszczyńskiego rewolwer, pochodzi 
z kradzieży, jakiej M. dokonał w nocy 
na 7 grudnia ub. r. w posterunku w Dą- 
browio (pow. Chrzanów).

Świadek Ludwika Mostowiak, siostra 
oskarżonego, odm awia zeznań.

Dalsi świadkowie, jak Marcin T y r- 
chan, Stefan Lazak i post. Bulak nie wno
szą do rozpraw y nic ciekawego.

Św. Genowefa Tyrchan mówi o re
wolwerach, k tóre dał jej do przechowa
nia Knapik i które schowała w  ogródku.

St. post. M aciejewski z Kazim!erza 
zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia. 
M. in. oświadcza, że post. Ludzik, będąc 
w szpitalu na stole operacyjnym , nfo po
znał w Miszczyńskim napastnika, tw ier
dząc, że ten, k tóry  do niego strzelał, 
ubrany był w  kurtkę.

W iktorja Knapik, żona oskarżonego 
oraz Aleksander Knapik, b rat oskarżone
go, odmawiają zeznań.

Św. Genowefa Skrzypiec ze Strzemie
szyc mówi o tem, że Knapik i M iszczyń
ski przychodzili do niej. przynosili do niej 
tow ary łokciowo i stw ierdza, że posia
dali broń palną.

Ciekawe były  zeznania św iadka F ran
ciszka Sztandery, starszego strażnika 
wiezienia będzińskiego, który  stw ierdził, 
żo Miszczyński opowiadał mu, iż do śp. 
post. Ludzika strzelał Knapik i, że Ludzik 
nio mógł się wycofać z posterunku, gdyż 
w tym wypadku on (Miszczyński) strze
liłby do niego z tyłu. W  dalszym  ciągu 
zeznaje, że Knapik zachow yw ał się w wię
zieniu normalnie i spokojnie, a jedynie 
w ub. sobotę oblał sobie tw arz gorącą 
Łupą, przyczem  rzekomo zemdlał.

Po zeznaniu biegłych, którzy  stw ier
dzili, że oskarżony jest całkowicio odpo
wiedzialny za swój czyn, i, że porażenie 
oskarżonego piorunem, na które powoły
w ał się obrońca, nie wpłynęło pod żad
nym względem na stan zdrowia Knapika, 
zeznawał przodownik policji śledczej, 
Pendras.

Częściej strzela!
Świadek prow adził dochodzenia w 

spraw ie obu napadów  1 rzeczowo i inteli
gentnie om awia tok śledztwa. Sensację 
na sali w yw ołało  oświadczenie św. Pen- 
drasa, że Knapik był kolporterem fałszy
wych monet, oraz, żo był podejrzany 
o kilkakrotne strzelanie do policji. Osk. 
Knapik w raz z niejakim Barańskim strze
lali do policjantów często, jednakże robił 
to tak sprytnie, że, mimo pewności, nie 
możną mu było tego udowodnić.

Po odczytaniu zeznań śp. post. Ludzi
ka i protokół ekspertyzy  kul, w yjętych 
z ciał zabitych i łusek oraz rewolwerów, 
Sąd odroczył rozpraw ę do dnia dzisiej
szego, godz. 10 rano.



Okno um arłych
Nowela Bohdana Lekszyckiego

A d am  B ru z d a  siedział p rzed  o k 
n em  i pa ląc  fajkę, w y b ra ż a ją c ą  p o są 
żek  jak ie g o ś  bo żk a  bu d d y jsk ieg o , sp o 
g lą d a ł p rz e z  zak o p co n e  Śzyby na p ła 
w iący  się w  słońcu  Q u a r tie r  L a tin .

C hudy , ko śc is ty , sm ag ły , z tw a rz ą  i 
g ło w ą  zu p e łn ie  w y g o lo n ą , w  dziw acz- 
n e j p y jam ie  z ż ó łteg o  n an k in u  w  sza 
re  k o ty  z z ie lonem i ś lep iam i, ro b ił 
w ra ż e n ie  za su szo n eg o  bonzy . P o d o 
b ie ń s tw o  to  by ło  tern  w iększe , że spę
d z o n a  b ezsen n ie  n a  hu lan ce  n oc  po 
g łęb iła  je g o  oczy  i śc iąg n ę ła  policzki.

B ru zd a  p rz y je c h a ł do  P a ry ż a  p rzed  
t r z e m a  d n iam i, w ra c a ją c  do  P o lsk i z 
d w u le tn ie j p raw ie  p o d ró ży  p o  A zji i 
A fryce . C hcia ł odw iedz ić  p a ru  zn a jo 
m ych  i o b e jrz e ć  p rz y  sp o sobnośc i tę  
o sław io n ą  s to licę  św ia ta . I  zaw iód ł 
się.

Ze z n a jo m y ch  o d szu k a ł ty lk o  Ja n a  
H a rc z e w sk ie g o , w ieczn eg o  s tu d e n ta , 
m a la rz a  i a k to ra , b e z tro sk o  p ęd zące 
g o  sw ój cy g ań sk i ż y w o t w śró d  n ie 
s tru d z o n e g o  u g a n ia n ia  się za cc raz  
to  n ow em i w rażen iam i, k tó ry c h  n ig d y  
n ie  m ia ł dosyć. A  sam  P a ry ż ?  G dy 
B ru z d a  to  i ow o  zobaczy ł, do szed ł do  
p rż e k o n a n ia , że n ie  zna jd z ie  tu  n i e n o 
w ego . W sz y s tk o  w y d aw a ło  m u  się 
zn a jo m e . A  p rzec ież  n ig d y  n ie  by ł w  
P a r y ż u !

W ię c e j jeszcze  d z iw ił g o  fak t, że 
w szęd z ie  u m ia ł t ra f ić  bez  p y ta n ia  o 
in fo rm ac je  i ty lk o  w  u licach  p o w s ta 
ły c h  w  o s ta tn ie m  p ięćdz iesięc io lec iu , 
n ie  m ó g ł się zo r je n to w a ć .

U siło w a ł te ra z  za s ta n o w ić  się  nad  
te rn , m y śl je g o  je d n a k  b y ła  g d z ie in 
d z ie j. S ta n ę ła  m u  zn o w u  p rz e d  o cza
m i d z iw aczn eg o  k s z ta łtu  ru d e ra  i ok 
n o  n a  p ie rw szem  p ię trz e , w  k tó re m  
co  d z ień  siad y w a ła  cu d n e j p ięk n o śc i 
m ło d a  k o b ie ta  w  s ta ro d a w n e g o  k ro ju  
su k n i, u śm ie c h a ją c  się do ń  jak im ś  n ie 
z m ie rn ie  sm u tn y m , łzaw y m  u śm ie 
ch em . B y łby  p rzy s iąg ł, że zn a  ją  już  
o d d aw n a , n ie  zdaw a ł sob ie  jed n ak  
sp raw y , skąd . M oże w  c z a ro w n y ch  
sn a c h  m ło d zień czy ch  w id y w ał ją  w tu 
lo n ą  w  sw e ra m io n a  i bez  pam ięc i roz- 
m o ław n ą , m oże  w  m a rz e n ia c h  p ie rw 
szy ch  w y c z a ro w y w a ł te  k ra śn e , m a
leń k ie  u s ta  dz iecka  i te  w ło sy  od  k ru 
czy ch  p ió r  czarn ie jsze? ...

J e n o , że ta m ta  in n y  m ia ła  u śm iech  
i n ig d y  n ie  n osiła  c za rn e j sukn i, su k 
n i ża łobnej...

T o  by ło  n iep o ję te . Im  w ięce j s ta 
r a ł  się o d g rz e b a ć  z p am ięc i sy lw e tek  
k o b ie t,  k tó re  p rzew in ę ły  się p rz e z  je 
g o  życie , te rn  g łęb ie j g rz ę z n ą ł w  m ro 
kach .

G ub ił się w  do m y słach , p o k p iw ał 
z  sieb ie , p rz y rz e k a ł sob ie , że ju ż  nie 
będ z ie  o tern  m y śla ł i —  n a z a ju trz , 
ró w n o  z g o d z in ą  d w u n a s tą  w   ̂ p o łu 
d n ie  s ta w a ł po d  ru d e rą , w p a tru ją c  się 
u p o rczy w ie  w  ta je m n ic z ą  p o s tać .

I  te ra z , p a ląc  sw ą dz iw aczn ą  fa jkę  
i u d e rz a ją c  n o g ą  w p o d ło g ę  b ru d n ą  
i z a p lu tą , p e łn ą  n ied o p a łk ó w  od p a p ie 
ro só w  i c y g a r, po p io łu  i b u te le k  z  
w ó d k i i w in a  —  p o s tan o w ił, że n i
g d z ie  dz iś z d o m u  nie w y jdz ie .

W  te j  sam e j chw ili p o w sta ł i ścią* 
g n ą w sz y  p y jam ę , zaczą ł się u b ie rać , 
zb ie ra ją c  w  m ia rę  p o trz e b y  części 
sw ej g a rd e ro b y , p o ro z rz u c a n e  p o  p o 
ła m a n y c h  k rze s łach , s za lu g ach  i p o d 
łodze . K ln ąc , p o d n ió s ł z b ru k a n y  i po 
d e p ta n y  k ra w a t i ją ł g o  w y trz e p y w a ć  
i czyśc ić , co z re sz tą  n ie  n a  w iele  się 
zda ło .

N ieb aw em  b y ł g o tó w . Ju ż  b y ł za 
d rzw iam i, g d y  ^yrócił się i ro z e jrz a ł 
p o  a te lie r  H a rc z e w sk ie g o , p e łn em  śla 
d ó w  m in io n y ch  h u lan ek . Z k ażd eg o  
k ą ta  zdaw a ło  się  cza ić  jak ie ś  w sp o m 
n ien ie , k ażd y  k aw a łek  za sm a ro w a n e j 
k a ry k a tu ra m i śc ian y  zd aw a ł się u po - 
w ia d a ć  d łu g ie  h is to r ję .

B ru z d a  w e s tc h n ą ł, sam  n ie  w iedząc  
za  czem , poczem  zszed ł ze s tro m y c h  
sch o d ó w  i po w o ln y m  k ro k iem  pod ąży ł 
na  ró g  u licy , g d z ie  w  m a leń k ie j tra k -  
te r jn i ,  do  k tó re j w s tą p ił zup e łn ie  m a 
ch in a ln ie , k ą z a ł sob ie  p o d ać  g rz a n e g o  
w in a  i dzienn ik i.

A le  n ie  czy ta ł. W z ro k  je g o  b łąd z ił 
p o  dz iw aczn ie  w y ta p e to w a n y c h  ścia

n ach  i z a trz y m y w a ł się chw ilam i na 
d o sk o n a ły ch  rep ro d u k c ja c h  g ro te se k  
D a u m ie re ‘a i w izy j R opsa . N a jc iek aw 
szy  w szak że  był sam  w łaścicie l jad ło 
da jn i. K ró tk i,  p ę k a ty , z czaszką  ca ł
kow icie  p o zb aw io n ą  u w łosien ia , ro b ił 
w rażen ie  s ta re g o , śm ieszn eg o  sa ty ra .

—  B ra k u je  o g o n a  i kop y t... —  p o 
m yśla ł len iw ie  B ru zd a , z a ra z  je d n a k  
u w ag ę  je g o  o d w ró cił m e lo d y jn y  g łos  
dz iew częcy , nucący  ja k ą ś  tę sk n ą  p ieśń  
bez  słów .

i iy ł  w  ty m  śp iew ie jak iś  p rz y g n ia 
ta ją c y  sm ę t ro z łąk i i bo lesne j re z y 
gnac ji, b y ły  łzy, sp ły w ające  c icho  i 
n ip o s trzeżen ie .

W  B ru źd z ie  o b u d z ił on  w sp o m n ie 
n ie  d aw n y ch  czasów  i zd a rzeń , p rz e 
ży ty ch  —  m o że  w  śnie. Z ap ad a ł zw o l
n a  w  jak ie ś  o d rę tw ie n ie  g ran iczące

— Hrabino Zofio Klimczok, na przysię
gę dokonana poprzednio, że bedziesz mó
wiła prawdę i tylko czysta prawdę, zapy
tuje cie teraz, który z tych dwóch mło
dzieńców. co obok ciebie stoją przed sa
dem przysięgłych, jest twoim synem?

Głęboka, przyjjniatalaca cisza zaległa 
tysiacgłowy tłum. który napełniał wielka 
sale sadowego budynku w Bielsku i wszy
stkie oczy zwróciły sie naraz na młodego, 
uroczo pleknego oficera.

— A moja matka? — zawołał Klimczok. 
— Czyż nie możesz zbliżyć sie do niei.

— Twoja matka? — z trudem wymówi
ła Klementyna. — Biedaku. tv nie wiesz 
wiec nic jeszcze, źe twoja matka już nie 
należy do żyjących?

Krzyk śmiertelnego przerażenia wydarł 
sle z ust Klimczoka.

— M«'a matka umarła? — zawołał. — 
Umarła? Nie, ja cie chyba nie rozumiem 
dobrze. Klementyno. b«ć tak ciężko chyba 
nie może mnie Bóg karać! Powiedz, na co 
zmarła moja matka? I kiedy, kiedy to się 
stało?

— Proszę cle. przygotuj sle na coś 
okropnego, Tadeuszu! Matka twoja znajdo
wała sie w zamku Klimczoków tej nocy 
właśnie, kiedyś ty go podpalił; zginęła ona 
pod gruzami, zapadającego sie zamku.

Klimczok zatoczył sie w tył. jak ogłu
szony strasznym ci°sem. Śmiertelna bla
dość pokryła twarz jego.

z m a rtw o tą , w  pó łsen  n ie sam o w ity .
W y ro s ło  p rzed  n im  o lb rzy m ie  

w eneck ie  zw ierc iad ło , w  k tó re m 'z o b a 
czył... siebie. P o z n a ł się  n a ty c h m ia s t,  
choć  o k ry w a ły  g o  dz iw ne , d aw n o  ju ż  
z ap o m n ian e  sza ty , choć  n a  je g o  g ło 
w ie czern iła  się fa la  b u jn y c h  w łosów , 
a  oczy  rzu ca ły  b łyskaw ice . S ta ł  w  ja 
k ie jś  p u s te j ko m n ac ie  zaw ieszo n e j 
m n ó s tw em  m a k a t i sły sza ł w y raźn ie , 
że k to ś  d o b ija  się do  z am czy s ty ch  
d rzw i. P o  chw ili u św iad o m ił sobie , że 
to  do b ijan ie  je s t  g ło sem  u d e rz e ń  to 
p o ró w , pod  k tó re m i d rzw i trze szczą  
i łam ią  się. R zuc ił się w  bok  .w na- 
g łem , n iew y tło m aczo n ą  p rz e ra ż e n iu , a 
c ia łem  jeg o  w s trz ą sn ą ł d reszcz . P o d 
b ieg ł do o k n a : b y ło  zak ra to w a n e . 
K u rc z o w o  chw ycił się że lazn y ch  p rę 
tó w , ja k b y  chciał je  w y łam ać , i p rzy -

— Matkobójca! _  zawołał rozdzierają
cym głosem, którego dźwięk przestraszył 
Klementyne — Matkobójca!

•
Słowa zamarły mu na ustach.
Z zgroza wyłupił oczy na widm®, które 

bezzebne usta wykrzywiło do straszliwego 
śmiechu.

— Ty żadasz litości, dzika bestio? — 
zapytało teraz widmo głosem spiżowym. 
— A miałeś ty litość wtedy, kiedy zakła
dałeś stryczek na moiej szyi I dusiłeś 
mnie? Chcesz s»bie okupić kilka lat zbyt
ków wiecznem potępieniem? Nie. równie 
jak bedziesz potępiony na tamtym świecie. 
badł też potępiony na ziemi! Przekleń
stwem niech ci bedzie namiętność, jaka pa
łasz do Hortenzji...

Rygiel odsunięto, drzwi się otworzyły... ba
ron wszedł do pokoju.

Na ustach miał wstrętny uśmieszek.
— Dobry wieczór, piękna Steianjoł — po

wiedział. — Pan Pohlman powiedział m!, że 
się uspokoiłaś i nie myślisz już stawiać oporu. 
To należy pochwalić. Nie pożałujesz tego 
naprawdę, Jeżeli mnie wysłuchasz!

Rozpustnik uważał zapewne sztywne i nie
me zachowanie się Klementyny za znak zgo
dy.

Lecz gdy zamierza! zbliżyć się do niej, 
błyskawicznym ruchem dobyła sztyletu...

w a rł do  n ich  ca łem  cia łem . W  ty m  i 
sam y m  m o m en cie  d rzw i ru n ę ły , a do  
k o m n a ty  w w aliła  się z w rzask iem  ja -  \ 
kaś tłu szcza , w y m a c h u ją c  d rą g a m i i 
s iek ie ram i. B ru zd a  sku lił się k o ło  • 
fu trz y n y  o k ien n e j, a n a  je g o  g ło w ę  j  
zw aliły  się s tra sz liw e  c iosy . K re w  za- tj 
la ła  m u  oczy. P a d ł na p o sad zk ę  i j 
u czu ł n ag le  k ró tk i rw ący  ból, ja k b y  j 
k to ś  w y ry w a ł m u  w n ę trzn o śc i.  Z a ra z  1 
p o te m  zo b aczy ł sieb ie , a le  ju ż  n ie  w  
lu s trze . L e ż a ł z p o g ru c h o ta n ą  czasz- ] 
k ą  na  w z o rz y s ty m  dy w an ie , a n a d  j 
n im  k lęcza ła  m ło d a  k o b ie ta . B ru z d a  
p a trz y ł n a  to , ja k b y  z n iezm ie rn e j o d -  j 
leg łości. T w a rz y  k lęczące j o b o k  sie- j 
b ie n ie w ia s ty  n ie  m ó g ł z razu  ro z p o -  i 
znać, u k ry ła  ją  b o w iem  w  d łon iach . | 
Z n ag ła  je d n a k  opu śc iła  ręce  i w ted y ... 1

B ru z d a  ock n ą ł się. K o ło  n ie g o  ' 
s ta ł c u d aczn y  w łaśc ic ie l tr a k t je rn i  i 
u śm ie c h n ą ł si ęszy d e rczo .

C o się  p a n u  p rzy śn iło ... —  rzek ł —* j 
w o ła ł pan ... G ize llo ! G ize llo !

O d szed ł k o ły szący m  się k ro k iem  
i w te d y  B ru z d a  z ro zu m ia ł, że ta  k o 
b ie ta , k tó r a  k lęcza ła  n ad  n im  w e śn ie , 
je s t  n ie w ia s tą , u k a z u ją c ą  m u  się od  ; 
trz e c h  d n i w  o k n ie  ru d e ry .

Z n ag ła , zup e łn ie  bezw ied n ie  sp ó j-  j 
rz a ł n a  zeg a re k . B ra k o w a ło  k w a d ra n 
sa do  d w u n a s te j.  G n a n y  n ie p o ję tą  j 
siłą, w s ta ł  i p o b ie g ł w  g ó rę  u licy , m ię - j 
dzy  d o m y  s ta re , w iek o w e, p raw ie  n ie - 
z a m ieszk an e , zn o w u  d o z n a ją c  szcze
g ó ln e g o  w ra ż e n ia , że je s t  m u  zn a jo -  j 
m y  k a ż d y  k am ień , k a ż d y  w y szcze rb io  
ny  w ęg ie ł...

Z d a lek a  w id n ia ło  c z w o ro k ą tn e  
okno . N a  tle  p o k o ju  n ie  c iem n em , 
ja k  zw y cza jn ie , a  m g lis te m  i sz a re m , j 
w y raźn ie  o d b ija ła  sy lw e tk a  sm u k łe j 
ko b ie ty . G dy  B ru z d a  s ta n ą ł pod  r u 
d e rą , z c z a rn y c h  oczu  n ie w ia s ty  p ły 
nę ły  łzy , a ra m io n a  je j w y c iąg a ły  s ię  
do n ieg o  ro z p a c z n y m  g es tem .

R zu c ił się n p rz ó d , chcąc  pob iec  d o  
niej n a  g ó rę , a le  o n a  w s trz y m a ła  go  
ta k  s tan o w czy m  ru c h e m  ręk i, że n ie  
śm ił p rz y s tą p ić  da le j an i k ro k u .

W  te j  chw ili o b o k  n ie g o  p rz e sz e d ł 1 
jak iś n isk i c z ło w ieczek , k ie ru ją c  się 1 
do  b ra m y  d o m u  s to ją c e g o  n ap rzec iw  
ru d e ry . B ru z d a  p o z n a ł c u d aczn eg o  
w łaśc ic ie la  t r a k t je rn i  i posp ie szy ł za  
nim . . ,

—  C h e re  m o n sieu r... —  zag ad n ą ł 
n iep ew n ie . —  K to  ta m  m ieszk a  w  
tern  ok n ie? ...  ̂ |

S a ty r  sp o jrz a ł n a ń  z d z iw n y m  
u śm iech em .

—  W  te m  okn ie? ... A leż  ta m  n ie
m a ża d n e g o  okn a!...

B ru z d a  o n iem ia ł.
—  J a k to L .  —  w y k rz y k n ą ł po  

chw ili ze w z b u rz e n ia , c h w y ta ją c  za 
ra m ię  m a łeg o  cz łow ieczka . —  P rz e 
cież w y g lą d a  p rz e z  n ie  n iew ias ta !...

—  Ń iew ias ta? ... —  p o w tó rz y ł w o l
n o  s a ty r ,  a oczy  ro z b ły s ły  m u  fosfo
ry czn y m  o g n iem  —  m ój p an ie , tam  
m i e s z k a ł a  p e w n a  m ło d a  i b a rd z o  
p ięk n a  k o b ie ta , a le u m a rła  p rz e d  
c z te rd z ie s tu  la ty ...

B ru z d a  co fn ą ł się  w  ty ł, jak b y  
p io ru n e m  rażo n y . C u d aczn y  s ta rz e c  
zn ik ł w  n ie w y tłu m a c z o n y  sp o só b , a 
o k n o  n a  p ie rw szem  p ię trz e  o k aza ło  
się za m u ro w a n e  i za led w ie  n iezn acz 
n ie od b ija ło  od  sz a re g o  m u ru  ru d e ry . i-

C z a rn y  ła c h m a n  p rze s ło n ił B ru ź - j 
dzie oczy.

P rz e sz e d ł, chw ie jąc  się  n a  n o g ach , 
k ilka  k ro k ó w  i c iężko  o p ad ł na  o k u te  
o d rzw ia  ja k ie jś  b ra m y . P o d  czaszk ą  
czu ł s tra sz n y  z a m ę t i ch ao s n ie sk o o r
d y n o w a n y c h  m y ś l i --------------

G dy p ó źn ą  n o cą  d o w ló k ł się d o  
a te lie r  H a rc z e w sk ie g o , b y ł zg o rącz - 
k o w a n y  i n ie p rz y to m n y . P rz e z  m ie
s iąc  ch o ro w a ł n a  zapa len ie  m ózgu , a 
k ied y  w s ta ł p ie rw sz y  ra z  z łoża , po 
p rz y s ią g ł sob ie , że n ig d y  nie w v je - 
dzie  z P a ry ż a  i że m u si ją  chociaż ra z  
je szcze  u jrzeć .

A le  n ie  zob aczy ł je j do  śm ierci. 
N ig d y  ta k ż e  n ie  m ó g ł się zo r je n to 
w ać , gd z ie  w łaśc iw ie  m ieściła  się cu
d aczn a  t r a k t je rn ia  sa ty ra .

K o n i e c .

T a  n ie zw y k ła  powieść
p. t.

Iii lim inlia I iiail
wódz rozbójników śląskich

u k a ż e  się na łam ach  n aszeg o  p ism a

o«fl dziś za p ię ć  dn i

!lllll!ll!lllillill!llllllllllllllllllll!ll!l! Illllli!lllllll!l!ll!ll!llll!ll!llllllllll!llllll!ll!tllllli:illllll llllllilllllllllillllllllllilMlłllllllllllllllllllllB

Jan Tadeusz hrabia Klimczok
je s t

n ie zró w n an ym  bohaterem  nasze j najno w sze j pow ieści.

P o w ie ść  ta , to

historia złamanych serc
w rzą c a  namiętnościami lu dzkiem i i oprom ieniona szlachetnością

o ra z  pe łna

nadzwyczajnych przygód.
Niezwykła opowieść z  życia

o sn u ta  n a  tle

Beskidu Śląskiego
za c h w y c ić musi w s zy s tk ic h !

O to k ilka w y ją tk ó w  z fej n a d zw y cza j nej p o w ieśc i:
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— W poniedziałek komisja budżetowa Sej

mu Rzplite] obradowała nad budżetem mini
sterstwa Spraw Wewnętrznych, przyczem mi
nister Pleracki wygłosił obszerniejsze prze
mówienie.

— Ministerstwo Poczt i Telegrafów powzię
ło decyzję w sprawie wprowadzenia w tary
fie telegraficznej nowych ulg. I tak od 1-go lu
tego matą być zniżone o 20 procent taryfy za 
rozmowy międzymiastowe w czasie od 7 do 9 
godziny wieczorem, między zaś 9 wieczorem, 
a 8 rano wprowadzone zostaną ulgowe roz
mowy za opłatą 60 procent normalnej taryfy.

— W związku z rozpoczynającą się w przy
szłym tygodniu sesją Rady Ligi Narodów, wy
jeżdża w sobotę do Genewy delegacja polska. 
Wraz z nią wyjadą rówależ przedstawiciele 
polscy na konferencje ̂ rozbrojeniową.

— Streik robotników tekstylnych w okręgu 
Arnientieres (Francja) trwa dalej, ponieważ, 
rokowania z pracodawcami rozbiły się wsku
tek nieustępliwego Stanowiska przemysłow
ców.

— W poniedziałek rano w Wielkim Teatrze  
— Variete „Arena" w Amsterdamie wybuchł 
Pożar, który w krótkim czasie tak się rozsze
rzył, że kopuła gmachu teatralnego runęła. 
Pomimo energicznej interwencji straży ognio
wej, teatr spłonął doszczętnie.

— Jakiś nieznany mężczyzna rzucił się 
szczytu wieży katedry św. Szczepana w Wie
dniu. Jak się okazało, samobójca był woźnym 
szkolnym, który niedawno zgubił 2.500 szylin
gów | to go tak zdenerwowało, że postanowił 
skończyć z życiem.

— Donoszą z Zurychu, że koło miejscowo
ści Altenrhein spadł szwajcarski samolot woj
skowy z niewielkiej stosunkowo wysokości. 
Pilot 1 obserwator ponieśli śmierć na miejscu.

Kto w ygrał?
W poniedziałek padły następujące gtówniej- 

*ze wygrane loterii państwowej:
Zł, 100.000 na nr. 58080.
Zł. 20.000 na nr. 72658.
Zł 5.000 na nr. 67380.
Zł. 2.000 na n-ry: 36473 130469 141108.
Zł. 1.000 na n-ry: 35237.53516 77493 101782 

137063 147141.
Zł- 500 na n-ry: 480 8666 27960 35626 824 

53131 65888 71903 85414 91892 95050 111596.
^  Zł. 400 na n-ry: 1)434 17616 25107 36367 
39202 378 47363 50086 57542 58000 63211 64785 
84474 85945 93655 101120 124834 134445.

Zł. 300 na n-ry: 16287 17775 33602 34421 
47033 47619 47774 52491 858 60180 97741 812 
109992 117216 121543 132108 1.38480 140273.

Zł. 250 na nrv: 1906 4261 6720 '.0418 i 2909 
14852 17231 22839 42504 47459 984 52926 56536 
57503 63604 65619 67703 77598 s()971 9)442
110102 111121 113003 119698 121281 122994
130060 137377.

Premje (zi. 70.000): premtji podzielonych
zostanie między ponowire w ygrv  .v..«ące losy, 
■w zależności od ilości tychże. Wysokość po
szczególnych premii ustalona zostanie pc cią
gnieniu III klasy.

400'fysięczna armja chińska
golnie sie do walki z  Japończykami

Jak podaje prasa rząd chiń
ski zdołał zmobilizować ostatnio armję- 
liczącą przeszło 400.000 ludzi, którą w  ca
łości chce rzucić przeciwko Japończykom. 
Przygotow ania do tej olbrzymiej ołenzy- 
wy czynione są w gorączkowem tempie.

Z Mandżurii donoszą, że Japończycy 
wysłali w  okolicy Taonanu silny oddział 
wojska celem walki z powstańcami.

Rząd mandżurski zamówił w stoczniach 
w Kobe 3 statki wojenne, które mają peł
nić służbę na rzece Sungari.

Donoszą z prowincji Sinkiang, że miej
scowi pow stańcy m ahometańscy przy po
mocy wojsk tybetańskich zajęli miasta 
Urunczl. Jak słychać, chcą oni proklamo
wać oderwanie się od rządu nanklńskiego.

Niesamowity wypadek w szpitalu
Śmierć operatora i paclenła

Donoszą z Vare! (Oldenburg) o niesa
mowitym w ypadku, jaki się zdarzył w 
tam tejszym  szpitalu.

Miejscowy chirurg dr. Buken opero
w ał pewnego pacjenta, k tóry  cierpiał na 
wrzód na mózsm. Przed  samą operacja 
lekarz spostrzegł, że chory ma na szył 
silne obrzmienie, które niemal zupełnie 
przeszkadzało mu w oddychaniu. Chirurg 
w tej chwili się zorjentował, że o ile to 
obrzmienie nie zostanie natychm iast usu 
nlęto, pacjentowi grozi śmierć wskutek 
uduszenia. Zacząw szy tę  drugą operację,

dr. Buken nagle zasłabł i udał się do dru
giego pokoju celem wypoczęcia. W pew
nej chwili jednak stracił przytom ność 
i w niedługim czaslo zmarł.

Tym czasem  pacjent w skutek o tw ar
tych ran operacyjnych dostał nagle silne
go krwotoku 1 pomimo interwencji dru
giego lekarza umarł.

Jak się okazało, dr. Buken w  czasie 
Pierwszej operacji dostał zakażenia krwi, 
mając małą rankę na rece. To spowodo
wało momentalne zatrucie całego o rga
nizmu i w konsekwencji śmierć.

Aresztowani herszta aferzystów
Chciał założyć w Brukseli bank za wyłudzone 

w Po see pieniądze
P rz e d  p ew n y m  czasem  g ru p a  a fe 

rz y s tó w  w p ad ła  n a  po m y sł w y łu d za 
n ia  p ien ięd zy  p rz y  po m o cy  sp rzed aży  
d o la ró w ek  n a  ra ty . C e n tra la  te g o  
oszu k ań czeg o  to w a rz y s tw a  istn ia ła  
w e  L w o w ie , a za s tęp  ag en tó w , dz ia 
ła jący  w e  w szy s tk ich  m iastach , a  ta k 
że i w  W a rsz a w ie , o fe ro w a ł d o la rów - 
k i n a  ra ty . Że a fe ra  b y ła  zak ro jo n a  
na sze ro k a  skalę , na jlep ie j dow odzi 
fak t, iż w  P o lsce  d z ia ła ło  3.700 a g e n 
tó w , z a o p a trz o n y c h  w  b lan k ie ty  
„b  a n k  u “ i w e rb o w a ło  k lije n tó w  na 
d o la ró w k i n a  ra ty , p rz e w a ż n ie  w śró d  
lu d z i b ied n y ch . Ż aden  z ty c h  k lije n 
tów , po  w p łacen iu  n a w e t k ilku  ra t, 
n ie  o trz y m a ł d o la ró w k i d o  ręk i.

N a  czele b an d y  s ta ł  n ie jak i E d m u n d  
O n y śk ó w , lw o w ian in , k tó ry  do p o 
m ocy  w zi^ ł sob ie  w sp ó ln ik ó w  W ła d y 
sław a H e rm a n a  i M a r ja n a  H an d la .

C ała  a fe ra  p o leg a ła  ty lk o  na  in k a 
so w an iu  p ie rw sz y c h  r a t ,  a g d y  p rz y 
szed ł te rm in  w ręc z e n ia  k lijen to m  do 
la ró w ek , a fe rzy śc i u zn a li za  s to so w n e  
p o p ro s tu  uciec.

O n y śk ó w  zd o ła ł zb iec w łasnym  
sam o ch o d em  za g ra n ic ę  u n o sząc  p ó łto 

ra  m iljo n a  zło ty ch , k tó re  w yc iąg n ą ł 
w  o szu k ań czy  sposób , od  sw ych  n a 
iw nych  k lijen tó w .

P o je c h a ł d o  B ru k se li, gdz ie  z p o 
siad an y m  k a p ita łe m  p o s ta n o w ił o tw o 
rzy ć  ban k . W  ty m  celu  zw róc ił się 
do  k o n su la tu  p o lsk ieg o  z żądan iem  
w^ydania p a sz p o rtu  k o n su la rn eg o . 
K o n su la t ze sw ej s tro n y  zw róc ił się 
po  in fo rm ac je  do  L w o w a , sk ąd  n a d e 
sz ła  od p o w ied ź  z ż ą d an iem  a re sz to 
w an ia  a fe rzy s ty .

D zie ln yc h  sp rze d aw c ó w  g aze t
na

Pszczynę i okolicę
p o szu k u je  A d m in is tra c ja  „7  G ro szy " ,

K ato w ice , ul. S o b ie sk ieg o  nr. 11.

B a rd zo  k o rzy s tn e  w a ru n k i!
R e fle k ta n tó w  p ro s im y  o  po d an ie  

ad re su . P rz e d s ta w ic ie l na sz  p rz y b ę 
dzie  n a  m ie jsce  i udzieli in fo rm acy j.

Ł a tw y  za ro b e k  d la  b ez ro b o tn y ch , 
zw łaszcza  d la  d o ra s ta ją c e j m łodz ieży .

Bob«ia
Zaczęło się od kłótni iv kinie o miej

sce. Kiedy zabłysło światło, Bontoński 
zauważył, że ma do czynienia z bardzo  
przystojna osóbką...

Przeprosił. Zaprowadził do kawiarni 
na m uzyczkę  i ciastka. Umówił się o na
stępne spotkanie. Znowu kino, ty m  razem  
już bez . kłótni o miejsce. Znowu kawiar
nia, m uzyczka  i ciastka. A dalej? W łaś
nie! Dalej!

Bo najgorzej, że  Maniusia była terory-  
zowana przez ultra-moralną, surowych, 
cło przesady, zasad babkę, której słuchała 
ślepo i przed którą nie miała sekretów. 
Więc...

Kino. Kawiarnia, M uzyczka, Ciastka. 
Kino, Kawiarnia, M uzyczka, Ciastka. Ki
no...

— Ładny gips! — pom yślał sobie Bon
toński.

— A m ożebyśm y tak kiedy poszli coś 
przekąsić i pogadać swobodniej. W  gabi
necie nikłby panią nie zobaczył...

— Za nic na świecie! Ja? Z panem f 
Do gabinetu? Chyba, chyba..., że  i babcia 
te ż  pójdzie...

Bontońskiemu pozostało ty lko  zrobić 
dobrą minę p rzy  złej grze:

—  A czy  szanowna babcia przyjm ie  
moje zaproszenie?

—- P rzyjm ie, przyjm ie, jak ty lko  się 
dowie, te  będzie smaczna wyżerka. Jesz
cze jak p rzyjm ie —  upewniło słodkie  
dziewczę.

Trunki b y ły  dobre. Kolacja smaczna. 
Bontońskiemu odbierał apetyt ty lko  widok  
pani babci...

Maniusia za to wygładała jak bóstw o!
Pani babcia nie gardziła trunkami. Po 

dziewiąte] c zyste j z kropelkami słodkiemi 
zaczęła w yśpiew yw ać przeboje ze s w d  
epoki:

— W  zielony l wonny maj...
Potem:
— Do ciebie płyną te rzewne tony.
O wym arzony, luby śnie.
P rzy  czarnej kawie, po szóstym  ko

niaku zaśpiewała:
— Usta milczą, serce śpiewa, kocham  

clę!
Zrobiła zabójcze oko do Bontońskiego, 

nachyliła sie ku memu, m rugnąw szy  
okiem, szepnęła:

— Dziubasku! A gdyby tak teraz 
smarkato, odesłać do domu?

I. nie czekając na odpowiedź, rzuciła  
rozkaz:

— Mamusiu! Czas na ciebie do domu!
D ziewczę usłuchało... Al.

âmielaj o bezrobotnych
ED W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
B y ła  to  pew n a  m ała  s ta c y jk a  fran - 

uska, gdzie , p ró cz  p u łkow nika  R.
„M ajo ra"  n ik t w ięce j nie w ysiad ł, 

tbaj w ięc  upew nili się, że  ich n ik t nie 
Iedzi.

D op iero , gd y  poc iąg  odjechał, obaj 
zielni o ficero w ie  zb liży li się do siebie 
p rz y w ita li.  P u łk o w n ik  R . z aczą ł „M a- 
>ra“ w ta jem n iczać  w  p lan y  niem iec- 
ie, no i —  rzecz  z rozum ia ła  — uk a r- 
iw a ł  z nim  p lan  d z ia łan ia  n a  p rz y -  
złość.

W y w iad o w co m  am ery k ań sk im  w y - 
a w a ło  się, że o w eg o  „M ulle ra"  p rzy  
o m ocy  w ład z  fran cu sk ich  ła tw o  uw ol- 
ią, bo p rzec ież  cel ich b y ł daleko  
ro ższy , niż życ ie  jednego  szp iega
iem ieckiego .

Ż aden  z n ich nie p rzy p u szcza ł, kim  
:st ów  „M uller", k tó ry m  za in te re so 
wał się  sam  c e sa rz  R zeszy  n iem iec-

IJm ów iono m iejsce sp o tk an ia  w  P a -  
poczem  obai o ficerow ie  a m ery - 

ań scy  rozesz li się, i w  oddzielnych  
•agonach n as tęp n y m  pociąg iem  odje- 
hali do P a ry ż a .

W  P a ry ż u  pu łkow nik  R. zam iesz
a ł w  p ew n y m  m a ły m  hojeliku , gdzie

go odw iedzili jego  p rzy jac ie le , „Szef", 
„M ajo r"  i „K apitan".

T u ta j u łożono d a lszy  plan d z ia ła 
nia. D y sk u to w an o  g łó w n ie  nad  u w ol
nieniem  ow ego  M ullera , k tó ry  rzek o 
m o pochodził z ro d z in y  k s ią ż ę c e j.

K ażdy z obecnych  b y ł p rzekonany , 
że  ów  „M ulle r"  m usi b yć  w y b itn ą  
osob isto śc ią , bo p rzec ież  sam  cesa rz  
W ilhelm  II ż y w o  in te re su je  się jego  
uw olnieniem .

O ile ow eg o  M ullera  uda  sie uw o l
nić. w ó w czas  nie u lega w ątp liw ośc i, 
że pu łkow nik  R. p o zy sk a  ca łk o w ite  
zaufanie w y w ia d u  niem ieckiego .

Nie p rzy p u szczan o , że  uw oln ien ie  
osobistości, u k ry w a jące j się pod naz
w isk iem  M ullera , m oże sp o tk ać  na 
w iększe  trudności

P o  n a rad z ie  „S zef"  uda ł się do 
k w a te ry  g łów nej, by  dow ódcom  w ojsk, 
to je s t m arsza łk o w i Fochow i i g en e 
ra ło w i P e rsh in g o w i zakom un ikow ać
0 d o ty ch czaso w e j akcji i u zy sk ać  ich 
zezw o len ie  na uw oln ien ie  M iillera.

O becnym  p rz y  rozm ow ie  z d o w ó d 
cam i w ojsk  koalicy jnych  b y ł ty lk o  je 
den oficer sz tab o w y , k tó ry  o o w ym  
M ullerze m iał d o k ładne  inform acje
1 sp ra w ę  tę  o p ra c o w y w a ł.

t G d y  „S ze f"  p rzed ło ży ł sw o ją  p ro ś
bę, a ż e b y  zezw olono  na uw oln ien ie  
M ullera , oficer sz ta b o w y  z a p y ta ł:

— T o  p anow ie  w idocznie  nie m a
cie  najm n iejszego  pojęcia , w  czy jej 
sp raw ie  in te rw en iu jec ie?

— Nie. W iem y  ty lko , że  m a pocho
dzić  z k s iążęce j ro d z in y  —  od p o w ie
d z ia ł „Szef".

—  No w ięc  p ro szę  p rzy jąć  do w ia 
dom ości, że ów' „M iiller“, to  k siążę  
Joachim , syn  sam ego  c e sa rz a  R zeszy  
n iem ieckiej W ilhelm a U. K siążę Jo a 
chim  — jak  p o w szechn ie  w iadom o — 
je s t u lubieńcem  c esa rza .

„S zef"  p op rostu  zdębiał. N ie w ie 
dział, co o dpow iedz ieć . T ego  się bo
w iem  nie sp o d z iew ał. O pow iedziano  
m u następn ie , jak  k sięc ia  Joach im a 
schw ycono .

P ew n eg o  dnia p rzy ch w y co n o  na 
g o rą c y m  uczynku podczas w y k o n y w a 
nia a k tu  sab o tażo w eg o  na m olo w  L a 
R ochelle  jakeigoś m łodego cz łow ieka . 
C hc ia ł on podpalić  jeden  z w ięk szy ch  
budy n k ó w  m a g a zy n o w y ch , w  k tó ry m  
nag ro m ad zo n y  b y ł m a te rja ł lo tn iczy . 
A resz to w an o  go i osadzono  w  w ięz ie 
niu.

P o d a ł on, że n azy w a  się M uller. 
N ikt n a tu ra ln ie  nie uw ie rzy ł, że je s t to 
jego  p raw d z iw e  n azw isko .

P o d d an o  go p rzesłuchom , lęcz  ten 
uparc ie  m ilczał. Nic nie m ożna b y ło  
z n iego w ydobyć.

M ilczenie  i s ta n o w c z o ść  jego  k a - 1

za ły  się  nam  dom yślać , że m am y do 
czyn ien ia  z p o w ażn ie jszą  osob isto śc ią .

W tem  jeden  z oficerów  z au w aży ł 
w ielkie p o dob ieństw o  do jednego  z s y 
nów  W ilhe lm a II.

P o czę to  w  ty m  k ie runku  p ro w ad z ić  
dochodzenia  i u stalono , że fak tyczn ie  
syn  ce sa rz a  W ilhe lm a II zn a jd o w ać  się 
pow in ien  na te ren ie  F rancji.

P ó źn ie j w y w ia d o w c y  koa licy jn i
z N iem iec donieśli, że k siążę  Joach im  
zo sta ł p rzez  w ład ze  k o a licy jne  a re sz 
to w an y  pod n azw isk iem  M ullera. 
N iem cy trz y m a ją  rzecz  w  n a jg łębsze j 
ta jem nicy . B a rd zo  m ało  ludzi w ie
0 a re sz to w a n iu  sy n a  c e sa rz a  R zeszy .

K siążę Joach im  m ilczy  i n aw e t w y 
rok  śm ierci, jak i z ap ad ł na niego, nie 
zdo ła ł z łam ać  jego s tan o w czo śc i i u ja
w nić  jego  pochodzenia .

D o w ó d z tw o  w o jsk  koa licy jnych , 
w ied ząc  o pochodzeniu  skazańca , za 
tw ie rd z iło  W yrok  śm ierci, k tó ry  m iał 
zo stać  w  n a jb liższych  dniach  w y k o 
nany .

N iem cy w iedzieli o w>szystkiem
1 s ta ra li się  o  uw o ln ien ie  k sięc ia  ró w 
nież na d rodze  dy p lo m aty czn e j, p rzez  
in te rw en c ję  państw ' neu tra ln y ch .

D o w ó d z tw o  w ojsk  ko a licy jn y ch  je
dnak nie chciało  u stąp ić . U w ażano , że 
p rzez  śm ierć  k sięc ia  Joach im a zada się 
N iem com  p o w ażn ą  po rażk ę , gdvż n a 
stąp i d ep re s ja  d u ch o w a narodu  nie
m ieckiego.

(C iąg  d a lsz y  n astąp i).
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—  Hm, takiego brzucha jeszcze nie 
■widziałem...

ZAPOBIEGLIWY OJCIEC.
— Masz tu, Jurku, dobry srebrny zegarek. 

A tu daję ci drugi, za 6 złotych, abyś go mógł 
rozbierać i zepsuć, gdy ci na to przyjdzie 
ochota.

W KSIĘGARNI.
— Chciałbym kupić jakąś odpowiednią 

książkę dla artystki operowej.
— Służę panu. To będzie najmilszy chyba 

prezent: „Podręcznik dobrego tonu".
W SADZIE.

Sprawa rozwodowa. Zeznaje świadek kla
syczny.

— Był pan przy tem, gdy obie strony po
częły się kłócić? pyta sędzia

— Naturalnie, panie sędzio. Przecież byłem 
pierwszym drużbą!

CO LEPSZE?
„Szanowny Panie! Proszę o przysłanie mi 

stu flaszek koniaku. Jeśli będzie dobry, prze
ślę natychmiast czek“.

„Szanowny Panie! Proszę o czek. Jeśli bę
dzie dobry, prześlę natychmiast koniak".

NIESTETY.-
— No, twoja żona to herkules, pracuje za

dwóch:
— Niestety, pracuje za dwóch, je za trzech, 

pije za czterech, hałasuję za pięciu i wali za 
dziesięciu.

DYREKTOR TEATRU OPOWIADA.
.. Zdarzyło się raz, że cale miasto, kto żyw, 

pędził w stronę teatru.
— A coście wtenczas wystawiali?
— Nic. Teatr się palii—

WTYCZKI.
— Józiu, czy nie pomyliłeś się czasem z 

te,ni wtyczkami, bo aparat radiowy rozgize- 
wa się. a żelazko zaczyna śpiewać...

PÓŹNY POWRÓT.
Mąż wraca do domu po północy. Żona prze

budziła się.
— Dopiero wracasz, a powiedziałeś prze

cież. że przyjdziesz już o dziesiątej!
— A tak, to też jest dopiero dziesiąta.
W tej samej chwili zegar wybił pierwszą.
— Jakto, dziesiąta, przecież zegar bije 

pierwszą!
— Moja droga, czy widziałaś już taki ze

gar, który potrafi wybić „zero"?

U LEKARZA.
— Jaik często powtarzają się te bóle?
— Co dziesięć minut, panie doktorze.
— A jak dtugo trwają?
— Mniej więcej pół godziny.

Z  życia śląskiego p ię ś c ia rs tw a
Kapitan Sl. O. Z. B. wystawił do reprezen

tacji przeciwko niemieckiemu Śląskowi nastę
pujących zawodników:

Musza: Nowakowski. PKS., rez. Pawlica 
BKS. 29: kogucia: Lempa, Siavia Ruda, rez. 
Michalski PKS.; piórkowa: Rudzki. Naprzód, 
rez. Matuszczyk PKS ; lekka: Zachiod PKS., 
rez. B!ałas. S!avia; półśrednia: Piecha IKB., 
rez. Gruszka. PKS.: średnia: Makosz PKS., 
rez. Wiedeman. AKB.: półciężka: Wystrach. 
PKS., rez. Garstecki PKS.: ciężka: Wocka, 06 
Mysłowice, rez. Płaczek. PKS.

Zawody odbędą się 3 lutego w Bytomiu 
Czas odjazdu podany zostanie dodatkowo Za
wodnicy zobowiązań' są wziąć z sobą własne 
trzewiki, skarpetki i bandaż. Zainteresowane 
kluby dołożą Starań, by zawodnicy byli odpo
wiednio przygotowani do godnego reprezen
towania barw Ślaska i o wszelkich przeszko
dach, jakie ewetrtf. zaszłvbv odnośn e do star
tu poszczególnego zawodnika winny zgłosić 
Si. O. Z. B.

5 lutego br. odbędą się w Lodzi zawody 
między okręgowe Śląsk — Łódź i skład obo
wiązuje ten sam. Jak na zawody polski — nie 
m:eck! Śląsk z tą zmianą, że w wadze nół- 
średniej zamiast zawodnika Piechy z I. K. B 
wstawmny został zawodnik Gburski z PKS.

Bokserów Gaiusa z KS; ,.06‘‘ MysłOwce ' 
Przybyłę z KS. PoMcyiny Będzin ukarano 
ostrą naganą za przeprowadzenie walki zmó

wionej. Klub 2. T. G. S. Częstochowa ukara
no nagana za niezgloszenie zawodów.

Ż T. S. „Naprzód" Lipiny ukarano nagana 
za niezastosowanie się do przepisów o waże
niu zawodników przed walkami.

Ciekowe zawody
AMATORSKI KLUB BOKSERSKI SIEMIANO

WICE -  POLICYJNY K. S. KATOWICE.
Wymienione, obecnie bardzo ruchliwe klu

by bokserskie Śląska spotkają się 18 bm. o 
godz. 20 w Siemianowicach w sali p. Uhera do 
waik: przyjacielskiej. Barwy mistrza śląskiego 
zastępować będą najlepsi bokserzy. tego klu
bu. przeto A. K. B. Siemianowice będzie mu
siał włożyć sił, aby osiągnąć zaszczytny wy
nik. Największe znaczenie przypisuje się spot
kaniu polskiego mi«trza w wadze półciężkiej 
Wystracha z Boh-nem z A. K. B. Siemianowi
ce. Z wielkiem naprężeniem oczekuje się rów
nież wyniku rewanżowej walki porniędzy Ma
tuszczykiem a Bicńkiem (A. K. B.). Program 
walk ustalono jak następuje: (pierw Policyjny 
K. S.). Waga papierowa: Kaiserek — Koło
dziej, waga musza: Nowakowski — Dulok. wa
ga kogucia: Cichy — Budniok, waga piórko
wa: Matuszczyk — Bienek, waga lekka: Za- 
chłód — Ponanta, waga półśrednia: Gburski — 
Wideman, waga średnia: Makosz — Bańgo,
waga półciężka: Wystrach — Bohn.

Wyniki z boisk
Piłka nożna

KS. „25“ WELNOW1EC -
KS. „KOŚCIUSZKO" SZOPIENICE 

1:5 (1:1)
Ładne zwycięstwo odnosi drużyna „Kościu

szki" nad twardo grającym zespołem „25“ -  
Bramki dla szopieniczan zdobyli: Pilarek II 3 
i Jochytnczyk 2.

Rez. KS. Roźdzleń-Szopłenłce —
Rez. KS. „Kościuszko" Szopienice 

4:3 (0:3)
Powyższe zawody odbyły się jako przed- 

mecz KS. Roździęń-Szopienice — KS. Poli
cyjny. Katowice. Podczas meczu doszło do 
mem lego wypadku, gdyż graCż KS. ROźdżHtń 
Szopieuicę Kubala kopąąj tak ostro w stowę 
bramkarza z KS. „Kościuszko", i  ten do póź 
nego wieczoru nie mógł odzyskać przvłom 
ności. Dopiero po dwukrotnem zawezwaniu 
lekarza zdołał przemówić parę słów. Zazna
czyć należy, że bramkarz trzymał już pitkę 
parę sekund, gdy z prawego skrzydła przyle
ciał wyżei wymren ony gracz i zadał swemu 
rywalowi tak niemiły cios.

K. S. „20" RYBNIK -  K. S. „WALKA" M.4- 
KOSZOWY 2:5 (2:2)

Zawody przyjacielskie, odbyte w Rybnika 
przyniosły zasłużone zwycięstwo gościom. G a 
przeprowadzona w ostrem tempie i na wyso
kim poziomie. Obie drużyny grały bardzo 
pięknie i spokojnie. W pierwszej połowie gta 
wyrównana; w drugiej przewaga gości, którzy 
też zasłużyli na zwycięstwo. Wyróżnił się 
obrońca Drapacz.

Hokej
RUCH -  POLICYJNY 1:1

Onegdaj w Sosnowcu odbyły s'ę zawody 
hokejowe o mistrzostwo ki. B. śląskiego okr 
pomiędzy „Ruchem" W!k. Hajduki a Policyj
nym Sosnowiec. Jak na stosunki zagłębiow- 
skie, publiczności b. dużo. Gra równorzędna,

a wynik dn'a dala już I tercja. Przy l i  ’szvm 
bramkarzu mógł wygrać Policyjny. W przer 
wach odbyły się popisy jazdy figurowej do
skonałych łyżwiarzy śiąskch i krakowskich.

KS „POLONIA" JANÓW — „ST AD JON" 
KOMB. MYSŁOWICE 2:0 (1:0 1:0 0:0)
Powyższe zawody hokejowe odbyły s’ę na 

s adjonie w Mysłowicach pod silną przewagą 
.■anowian nad rutynowanym zespołem mysło- 
wiczan. Bramki dla Janowa zdobyli Wehner 
1 Papoń.

Pfng-pong
ZAWODY PING PONGOWE O MISTRZO

STWO HUFCA (JRODZIECKILGO
Onegda-i w Wojkowicach odbyły się zawo 

dy ,0 m strzo^two w ping-pong hufca grodzt
kiego, w których udział wzęły drużyny har 
carskie z Saturna. Czeladzi, Grodźca i Woj 
kowic. Mistrzem została V drużyna harcerska 
Saturn, wicemistrzem — 14 Czeladź.

PING-PONG W S. M. P.
W ostatnich dniach rozegrane zostały po- 

n.że podane zawody ping-pongowe. zakończo
na pewnemi zwycięstwami drużyn SMP. 

Wyniki są następujące:

SMP. Kochłowice -  JK. Chebzle 4:3
Właściwy wynik wskazuje na zaciętą grę 

lecz w rzeczywistości drużyna SMP. zwycię
żyła bez większego wysiłku.

SMP. Nowy Bytom — JK. Chebzłe 6:1
W spotkaniu tem już wynik wskazuje 

bezapelacyjną wyższość drużyny SMP. Spit- 
kante drużyn drugich zakończyło się również 
zwycięstwem SMP. w stosunku 7:0.

Zapaśirctwo
SLAWIA RUDA -  SIEMIANOWICE 12:9
W niedzielę rozegrany został międzyklub> 

wy mecz w zapasach i w podnoszeniu cięża
rów Slawia Ruda — Lurichs Siemianowice. 
Spotkanie zakończyło się zwycięstwem jak w 
zapasach, tak i w podnoszeniu ciężarów repre

zentacji Slawia Ruda, pomimo, ii wystąpił* 
drużyna Siemianowic bez odważenia zawód* S 
ników. Wynik poszczególnych drużyn w Dod* 
noszeniu ciężarów jest następujący: Slawia — 
Rada 1547 i pół kg., Lurich Siemianowice 1430 
kg. Największą atrakcją dnia byli mistrz poi* 
ski wszelkich wag pan Mańka, który os;ąguą» 
wynik 360 kg., zaś mistrz międzynarodowy 
wag. lekkiej p. Wittek z wynikiem 275 kg. 1 
p. Lesz, waga kogucia z wynikiem 245 kg. * 
Slawii — Ruda.

Zapasy, które stały na wielkim poziomie* 
zakończyły się zwycięstwem Slawia — Rud*
12:9

Z życia organ'żacy i 
sportowych

Z KIELECKIEGO O. Z. P. N. W CZĘSTO
CHOWIE.

W ub. niedzielę w Częstochowie odbyło 
się roczne, waine zgromadzeń e członkóuf 
Kieleckiego O. Z. P N.. któremu przewodni- jj 
czył p. inż. Michalski z Czeladzi

Po sprawozdaniu z działalności, ustępują
cemu zarządowi udz elono absolutorium, po
czem dokonano wyboru nowych władz. Pre
zesem został prof. Mueller z „Brygady", wice- • 
prezesem d. Wolski, przedstawiciel Zagłębia, 
pozatem w zarządzie nie zaszły prawie żadne 
zmiany. W wydziale G. 1 D. miejsce p. Szras* 
rala zajał p. Ssmekiel.

Na zebraniu odrzucono wnioski: Brynicy o 
pozostawienie w A—ki, Dąbrowy o przesu
nięcie do A—ki. i „Zewu" o przesunięcie do 
B—ki. Przeszedł wniosek C. K. S., oraz Za
głębia o zmniejszen-e składek. Ustalenie dele
gata na walne zebranie P. Z. P. N. pozosta
wiono zarządowi. . _

Z POLICYJNEGO KLUBU SPORT.
W SOSNOWCU.

Policyjny Klub Sportowy podaje do wia
domości szerszego ogółu sportowców, że n* 
siadjonie przy ul. Aleja, w godzinach od 8 do 
22, w kasie biletowej, przyjmowane są zap:sy 
do sekcji łyżwiarskiej. Osoby zaawansowine, 
pragnące pod. fachowem kierownictwem tre- . 
Iiowac jązd.ą figurową, zechcą się zgłaszać do 
19 bm. gódz. 12. Po tym terminie zgłoszeniali 
nie będą przyjmowane 19 bm. odbędzie się na 
lodzie egzamin zgłoszonych, oraz ustalone zo
staną warunki.

19 bm. o godz 22 na stadionie odbędzie si« 
zebianie sekcji lekkoatletycznej Pol. K. S.

KS. „06" KATOWICE
We wtorek, dnia 17 stycznia br. o godz. 8 

wieczorem odbędzie się w lokalu klubowym 
p. bbi a w Załężu, przy u!. Wo.ciechowsk ego 
(przystanek tramwajowy dwór) tegor-jczne 
walne zebranie.

Ze względu na ważność tego zebrania ;e«t 
przybycie wszystkich członków rzeczą h no* 
rowa. Przyjaciele i zwolennicy sa tnie wi* i- 
dziani

BACZNOŚĆ MOTOCYKLIŚCI „UNJI".
Zarząd sekcji motocyklowej S. T. S. „Unla“ 

w Sosnowcu, zawiadamia swych członków, że 
19 bm. o godz. 10 przy ul. Wspólnej U (Miej
ska Straż Ogniowa) odbędzie się zebranie 
członków sekcji w sprawie ułożenia kalenda
rza imprez sportowych i turystycznych n* 
rok 1933. ,

P noćodg bezrobotnego Froncko

Froncek Idzie sobie zgórk! 
i nłc złego nie przeczuwa, 
a tymczasem, jakiś narciarz 
w pędzie się na niego zsuwa.

Nie słyszał Froncek wołania, 
więc konieczny jest wypadek: 
Froncek wyskoczył jak z procy 
l ciężko upadł na... „p iec  y“.

Lecz nie zawsze tak się zdarza, 
te już niema końca biedzie: 
z nart są sanki znakomite. 
Froncek na nieb jak król jedzle.

A gdy „ z g ó r k i  na p a z ur k i "  
nadół dostał się bezpiecznie, 
to za bezpłatną przejażdżkę 
podziękował jeszcze grzecznie.

nastąpi)
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